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Jtsfc pewna mało imana kweatya, na któ­
rą teraz zwrócono uwpgę z powodu postano­
wienia rządu rosyjskiego zbudować długą i dość 
kossE'ow.0% v lei prżez Laponię, teraj, leżący na 
północ rd Finkndyi, prawie pusty, bo zalu­
dniony tylko przez 24 ty jące  S&m.ijedów, ubo- 
g znppłuie, g iyż nie posiada rolnictwa, ani 
żadmgo prz mysia, pokryty śniegiem prz z 
dziewięć miesięcy w roku i Kawet rosyjskim 
geografom znany tak pobieżnie, że teraz, gdy 
postanowiono zbudowtić kolej, okazała się po­
trzeba wysłać pierwej naukową ekspedycję, 
k^óreby »bad*ła, co to za ziómia Dotyofaozas 
wi«domo było o niej tylko to, że Samojedzi 
tworzą szczep rasy fińsko«węgierskiej, kolor 
skóry mają żółty, oczy skośne, wzrost docho­
dzący zwykło do metra i 30-tu centymetrów, 
c: asami do połtora m :tra, urzędowo wyznają 
od niedawna prawosławie, ale w grancie rse 
ozy są od niepamiętnych czasów fetyszami, ży­
wią su. r y b a mp i j ą  tran, odziewają s.ę w skó­
ry jelenie, które garbują bardzo oryginalnym 
spo icbem, bo oto kobiety, siedząc kółkiem w 
jurcie, dopóty żują surową skórę, a ż . wyssą 
z mej .łuszcz i c a wtedy zmięknie. Rzecz ja­
ma, pi 8k .ro tak* kraj postanowiono przeciąć 
koleją tefóra w  przybliżeniu będzie nuate około 
800 Kil. metrów i pochłonie kilkadziesiąt milio­
nów rnbii, to jażui nie ekonomiczne, ale jakieś 
inne względy miano na oku.

D  ifcycht zas nie wiadomo, skąd ta  kolei 
TfflBeie . z Arch angielska, nsd  Białem  morzem, 
Łzy  z U lesborga nad B otnicką zatoką B a lt. - 
obiegu morza B y ć  może, iż  obie fe  lin ie nędą 
^budowane, sile jedna z pewnością t ta pójdrie 
ku Murmańsl iernu brzegowi, to znaczy utknie  
^ oceaa Lodowi'by. Tak poste no wiono z góry  
i jako ostet ii punkt tej droaii obrano załużony  
nii dwwaó port Władimir.

Jedno tylko moż« m ieć zharzeoie ta k o ­
lej, m ianowioie strategiczne, jako droga, służą­
ca do dowodu wozeikioh ma&eryuó'# v/o jed­
nych, kam iennego w ęgla  i bkłaupwyhh c;t.ęśc, 
okrętów, k tó ie  w  waraztaiach portu W u d im  r» 
będą się naprawiały. Tak na oceanie L  do w a 
tym  póws'ani'3 s ta c ja  rosy^sniej floty, ełąozona 
koleją z wnętrzom państwa, ń. oozywisom , ta  
stacya będoie istniała dlatego, aby w  razie po­
trzeby m egła carska fleta w ypłynąć na flie -  
miechre morze i ocean Atlantycki.. J_kież w eglę  
a y  nakazują takie przedsięwzięcie ?

Morze B ałtyck ie  jest zam knięte. R osya  
puaujó na n itm , jak nu 0zarn..m , aro w yjścia  

niego n ie posiada. Jak klucz od C..aracgó 
mórz* znajduje się w  rękach sułtana, tak klucz  
od Bałtyteu w rękŁct D acii, g^yż ten  jodym e  
może przepłynąć przez Suud, komu pozwulą 
nadbrzeżne baterye kopei hazkm. N iedogodność  
tę  uehyiasa R osye w  ten  sposob, że rr w ie lsiej  
za ży ijśc i x w stosunkach b lisk iego pokrewień  
stv o, ży ła  car ka toaziua z duńskim domem. 
Między R osyą a D anią trwało coś w  rodzaju 
niepisanego tojuszu, na mcvoy którego żadna 
obca flotę, n ie mogła, w p łyrąć  na Bałty k bez 
zgody petet sburskicge rządo, a natom iast flota  
rosyjska m ogła zawsze w ypłynąć na A tiantya. 
L ecz w ostatnich lptaon to się  zm ieniło na 
niekorzyść R osyi. iNa.jpierw iabrykaoya dział 
Łak się udoik naliia, ze potężne »rms.ty, usta­
w i ne na szw eazkim  b izegu  mogą ostrzeliwać  
cały  Sand, a w ięc Roi-ye, aDy wypłynąć na

A tlantyk, m usi m ieć pozw olenie już n ietylko  
Danii, ale i S zw ec ji, o której jednak mówią, 
że  się stale skłania ku zachodniej Europie w e  
wszystkii h m iędzynarodow ych kwestyaoL. N a­
stępnie N iem cy zbudow ały kanał, łą3ząoy B ał­
tyk  a morzem Niem iaokiem , a w ięc m ogą ia- 
ma bez pozw olenia D an’\ wprowadzań sw ą flo­
tę  na B ałtyk , m ogą to pozw olić także innym  
flotom, naprzykład angielsteiej. K rotno m ówiąc, 
stało się tak, że K osy a n ie  ma wyjazdu z  B ał­
tyku, a natom iast wjazd na to  morze mają 
w szystk ie państwa, k t ó e  będą w  przymierzu  
z Niem cam i.

Jednrkze, kto podozas w ielkiej w ojny nie  
będzie m ógł zaczern ię  dzD iaó na w ybrzeżach  
niemif.ob.ich, angielsk ich , belgijskich, kto nie  
nędzie posiadał na tych morzach w łasnego por­
tu, w  którym  m ógłby się w  poirzebia schro­
nić, ton będzie w  położem u znacznie gorszem, 
niż jego przeciw nicy. A  setem  R  sya m u a  
mieó port otw arty L a ocean Atlaatyotei, port 
ohoćby tak niew ygodny, jak ów  W ładim l a, 
założony niedawno iw  Murmańskiem wybrzeż'!.

A le ten  port j. at jednak baruzo zły , bo 
przez ośm m iesięcy co roku pokrywają go  lo- 
uy. Zdałby się tedy in n y  w  tych  stionach, a 
lepszy, i  taki w iaśnio znajduje s^ę bardzo biizko  
od W ładim ira, tuż nad . .orwezko-rosyjską gra­
nicą, lecz już w  No~wegii. Tylko jeden brzeg 
jego jeszcze należy do R o sy i_ całość zaś i w yj­
ścia z ogromnej zatoki znajduje się w  posiada­
niu norwezkiem. Jest to Var*ngerski Fiord, 
sław ny z geografii z tego, ża n igd y  nia zama- 
rz», oo się łem  fcłómsLczy, że o cen punkt zimni 
uderza ciepła „oceanowa rzeka44, zw ana Glolf- 
si.t len iem , a w ypływ ająca z wulkanicznych  
głęb in  Motesykańskiego m qrza, skąd p łynie  
błękitną .ieanronnlow  ej szerokości w stęgą po­
przek A tlantyku, przesawe się mimo A nglii, 
uderza o brzegi północnej N orw egii i  gm ie  
gazieś pod Diegunem. Otóż do tego fiordu V i-  
rangerssiego ma pretensyę R osya .i jUż od lat 
kilku ciiłgle dowodzi, że on pow inien do niej 
należeć, albow iem  w  r 1827 Norwegia, niepra­
w nie posunęła sw ą granicę n ieco na w schód i 
tak  zabiała .obie tę znakom itą zetokę, o ozem  
w Petersburga woaie n ie w iedz«,ao, bo w  . góle  
nie m iano w iadom ości o tych  zapadły c ii. a bro­
nach. Pret&nsya rosyjska opiera się na tam, Ż9 
po stronie norweskiej, tuż ,iad zatoką, nieopo­
dal tw ierdzy Y-rdbhuus, zamykającej w ejście  
do fioidu, są dotąd ruiny prawosławnego kla­
sztoru, który — jak rząd petersburski teraz po­
wiada —  nie m ógłby tam  powstać, gd yb y ta  
ziem ... k iedyś n ie należała do R osyi. f  skoro 
należała i  skoro w  skutek ładnej wujny nie  
odpaała od caratu, przeto została zagarnięta  
niepraw nie i  powinna być zwrócona. A le  taj 
sprawy R o sja  nie staw ia na ostrza noża, nie  
w yw ołuje dyplom atycznych trudności, u trzj-  
muje tylko, że  tahie jest jej prawo, k tó .e  ona 
odd ijo na ią a  spraw iedliw ych N orw egów . B a '-  
d/,o to z jej strony n iezw ykłe i byłoby bardzo 
piękne, gd yb y  w  „em nie było ogrom nego w y ­
rachowania na m .ozm e w iększy zabór. T r w ła ­
śnie przechodzim y do innej sprawy, ściśle  
z tam tą złączonej, a mało znanej w Europie.

Praw ie od m en u  istn ieje w  R osyi cicha  
a w ytrw ała dążność do rozsaer^euia carskich  
posiadłośoi kosztem  północnej N orw egii, aoy  
m ogia bezpośrednio stanąć nad orzegam i 
A tlantyku. K to spojrzy na m a p ę ,. ten  łatw o  
zrozumie, jak  m ało R usya potrzebuje, aby od 
źródeł graniczne; rzaki Muomo pociągnąć 
króiką u n .ę  ku A tlantykow i i w  ten  sposób

w oielió do sieb ie norw tzkie okręgi F inm arken  
i Tromse. D u ~ n i rosyjscy dyplomaci i jenera­
łow ie Korfl, B estużew , Pauin i Alopaus, pó­
źn iejszy Suchtelen  i ten źn ir  j- i Szyszkin  i Zi- 
now iew , stale się zajm owali tą myślą. N ik t  
t e ł  w  Europie tak bnozuie n ie obserwuje w y-  
pr.dko * skandynawskich, jak petersburski dy- 
plomacya, bo tam  dlu niej znajduje się draga  
kw ectya bałkańska. I  trzeba przyznać, żą z 
N orw egią postępuje ona zręczr^ej, niż z bałhań- 
skiemi państwam i. Zatarg N orw eg i z Szw e- 
oyą o służbę konsularną — to jej spra wa, w  
której ^aratowi idzie o to, aby N  irw egia od­
dzielna się od Szw ecyi. D ziś ta k w estya  stoi 
tak, że  prawdopodobieństwo rocdziału owyoh  
skandynaw skich państw  jest bardzo w ielkie. 
N orw egow ie, dem okratyczni do takiego sto­
pnia, że w ca'e m c mają szlachty, aj 
wojska utrzym ują ty lko 12 ty sięcy  m ilicyi, n ie­
naw idzą arystoteratyuznyoii i m ilitarnie uspo­
sobionych Szwedów. Interes” ekonom iczne są 
w tych  krajach bardzo sprzeczne, bo N orw egia  
prawie m e mn roluiotwa, natom iast żyje  z 
w yw ozu granitów , żelaza, ryb i tranu, pod- 
caas gd y  S sw e o /a  jernt krajem przeważnie rol­
niczym . W ięc pierwaza hołduje zasadzie w o l­
nego handlu, druga pragnie ce ł ochronnych, 
aby dla siebie mibó rynek norwezki. Stąd  
w szystk ie m ięazy tym i krajami n  esnaski, k tó ­
re się n igd y  n ie końozą, stąd i  to ojnwiafco, 
że  Stfweeya sym patyzuje ze środkową .Europą, 
a N orw egia jest rucsofhską i zarazem w ielb i­
cielką F ra ecy i Idea oddania się pod opiekę 
R osy i jest tnk rozpowszechniona w  N orw egii, 
że  w  roku przeszu m  znany polityk  i  noeta  
Bjomaon-BjOrnstjerne zaproponował w ezw ać  
cara na sędziego w  sporze szw edzko - nor- 
w ezkim  i oddać mu w prezonoie fiord Va- 
rangersri.

Otóż gd y  takie peństw o, obojętne dla 
sąsi-odów earopejsk.ob, i tak i naród ubogi, 
w ięo ni koma niepotrzebny, a do tego n ieliczny, 
bo w szystkiego dw um ilionow y, odłączy się od 
Szw ecyi, to jużc. R osya bez obaw y jakich­
kolw iek *,awikł5ń tagarnie sobie te  jeKo pół­
nocne okręci, które ceratow i pą koniecznie  
potrzebne, jako punkt oparcia dla przyszłej 
atlantyckiej floty, fłd y b y  R osya n ie  m iała  
nadziei posiadania k iedyś tego kawałka nor- 
w ezkiej ziemi, to  z pewnością n ie m yślałaby
0 budoT aniu kolei żelaznej z  U leaborga, czy  z 
ArohaagielsKa na daleką i pustą, a praw ie  
zaw ize  śn iegiem  zaw ianą półnoo — i n ie za ­
kładałaby nad Lodowatym  ooe»uem  portu W ła ­
dimira, który ty lk o  od połow y czerw ca do 
połow y wrześni* w c ln y  jest od lodów. Jeśli 
zaś jest m ysi zabora nawatRa N orw egii, to 
praw ie mepydoLn* jcf y.ykonać, n ie ko­
le i że.rznej któraoy szybko doi/ozwa wojsko
1 żyw ność, — trzeba bow iem  pamiętać, że  w 
tam tych  stionaoh  dzień  i  łagodne powibtrze 
panują ty iko  przez cztery miesiące, potem  zaś 
za czy nr. się zmierzofl jiągty  i uhłód, a w  koń­
cu noc nieprzerwana i okrutue m rozy. W ięc  
f  sto dni urzabr dokouaó zaboru, a to jest 
niepodobieństw em  i gd y  się nie ma kolei, 
bo step li poństei ciągn ie się ośm set k ilo­
metrów.

G dy uroczysta procesy* w ychodziła  z orm iań­
skiej katbdry, aby krużgauk .mi obejść św ią­
tyn ię , iakiś dw udziestoletni Ormianin dał kilka  
rew olw erow ych strzałów  do patryachy 3 szy- 
kianca, lecz na szczęście n ie zrai ił go. Zama­
chow iec ten  woala się n ie  bronił, gdy go lu ­
dność krępowała, jeno wołał, że patryarcha jest 
złym  duchem  Arm enii, przyczyną w szystkich  
nieszczęść n&rodu, albow iem  z Gaszami żyje  
w  przyji żni i  zm usza duonowieństwo do tę­
p ienia w szelk ich  objawów narodowego uczucie 
Jednakże, jak zapewniają, lest to zupełne nie­
prawdą. O m ianie pod w zględem  religijnym  
dzielą się  na prawosławnych i Katolików. Otóż 
pmrwsi ulegają podszeptom zew nętrznym  i 
tworzą c iąg ły  ferm ent rew olucyjny, podczas 
gd y  drudzy wolą panowanie tureckie, n iż  inne. 
Stąd pow stała nieprzyjaźń m iędzy prawosła­
wnym i a katolikam i. Zamachu wiec wżJóuMue 
należy do obozu crtodoksalnego.

Prata berlińska ciągle sie zajmuje przy- 
puszczeniam i oe do zjazdu trzech cesarzy. Y^e- 
dle kolońskioj VoVcs-Ztg, mającel nieraz dosko­
nałe in torm ;cj’6 s  w irtem bersk^go dworu, spo­
krew nionego z rosy* ckim, Car mocno cierpi na  
wątrobę i d latego zaleauno mu podróż do K arls­
badu, gd zie  prawdopodobnie odbyłoby się spo­
tkanie jego  z m ontrohem f A ustryi i  N iem isc. 
Jednrkze, petersburska „najw yższa ochrona11, 
która jest tajną p o licją , czuwającą nad osoba­
mi z panującego w  Rosy; domu, orzekła, że  
w K arlsbadzie trudao tak odosobnić cara *żby 
była wszi lka pewność, że go  nie spotka żadna 
niespodzianka. Zaniechano ted y  m yśli wy: icozki 
do Karlsbadu, a do francuskich wód Y ich y car 
absolutnie jeo la ó  n ie chce i n ie może. W ięc  
pozostaje tylko prawdopodobieństwo zjazdu ca 
ra z W ilhelm em  IL, który podobno zamierza 
zw iedzić F iniandyę. W  ta m n  razie spotkanie  
się nastąpi w  H eisingforsic. Jeśli zaś cesarz 
m em iecki n ie pojedzie do F in landyi, to zjazd 
nastąpi dopiero w  jesieni," w Gd ans ru lub 
Szczecinie, podozus podróży carskiej dc Danii.

Tym czm em  jedno jesi; pewne, że w poło­
w ie  kw ietnia, **rt,c.jąo z A bbazyi do domu, 
W ilhelm  I I  będzie gościem  naszego Ues&rza 
w  Schonbrunnie. ...

K O R E B P O N T E N C Y E .

Kraków 31 marca.

A  zatem, w idocznie Rosy a prze .iau je, że  
ow oc jej długiuh usiłow ań: rozdział N orw egii 
za Snweoyą rychło nastąpi, skoro przystępuje 
do budowy „kolei L odow atego oceanu44.

W  K onstantynopolu zdarzył się wypadek, 
który mocno poruszył tam tejsze sfery rządowe

Prastary gród nasz obchodził dziś uroczy­
ście setną tucznicę złożenia przysięgi narodowi 
polskiem u przez bohatera &pud R acław ic. Mia­
sto oatf przybrało się  w  św iąteczne sz a ty ; 
z gmuohów m iejskioh i  w ielu domów p ^ w a -  
tnych pow iew ały chorągw ie o barirach naro­
dow y ohi miasta, w  wielu oanech  w y stf w iono  
biusty  K ościuszki, inne przystrojono dywanam i 
i mi katami. N a uroczystość ze w szystk ich  stron  
kraju przybyło bardzo w ie le  gości.

Iro ezy stc śó  rozpoczęła się  hejnałem  ode­
granym  na w ieży  ma yaokiej; o godzinie 6aj 
nasza „Harm onia44, przybrana w  m undury crwar­
tego pułku piechoty z r. 1830, odegrał*, pobud­
kę w  rynku i po ulicach micista. O 8  ij w ulicy  
Floryańskiej w  R ynku kleparskim  począł 
ustaw iać “;ę pochód, któ^y o godziniu 3ji 4 ru­
szy ł na W awel. O twierała go  bandery a Kra­
kusów, dalej szła , H arm onia44, cechy, szkoły, 
depntaoye m iast, Rad pow iatow yoh, K ółek  rol- 
niozycfl itd., deputaeye z w ieńcam i, R^da m iej­
ska krakowska, w łościanie polscy  i  ruscy i n ie­
przebrane tłum y publiczności. G dy pochód

przeoiągał przez R ynek , przed kościołem N. P  
Maryi, z  w ieżycy  m aiyackicj dały  się  słyszeć  
ton y hym nu „Jesscz® Polska n ie zg in ę ła 14. O g o ­
dzinie 7,108] poeliód stanął na W aw elu. K a ­
m if et urządzający uroesystoso, zszedł do gro­
bów , iróler.-skich i  tam u stóp sarkofagu K o- 
śo' iSijki z łoży ł w ien iec od narodu.

■O godrinie 10 zaczęła się muza św; od­
p raw ia ją  przed trumną św  Sianiaław a k? 
k aneois F o r . Prześliozne kazanie zastosow ane  
do ui-tuzystości, w ypow iedział rektor X X . P i­
jarów ks. Chrom eosi.

P t  nabożeństw ie pochód ruszył na R y ­
nek do m iejs a. w którem K ościuszko przed 
stu la ty  zł ż y ł przysięgę. N a miejscu tein  po­
staw iono pomnik. - przedstawiający K ościuszkę  
z poam esioną do góry ręką, sałedającego przy­
sięgę. Około pom nika iitw i-eryly koło oh* 
gw ie  saoiiuwe, a pu cztereih  jego rogach  
płonęły w ielk ie pochodnie gazow e. U  stóp po- ( 
m uika ułożone m nóstw o w ieńoów .

G dy pochód w chodził w  R y n ek , na 
w ieży  maryaekiuj tręb ioze zagrali pieśń  
„Serdecsna m atko44, a gd y  ustaw ił się  przed 
pomnikiem, połączone nasze T cw arzyatw a .śpie 
w -o  -.ie odśpiew ały krakowiaka „Dalej chtonoy  
co żyw o44 i polonez „Patrz K ościuszko- G dy  
pieśń przebrzmiała, w szedł na stopuie po 
m uika p.” Skirliński, prezes T uw aizysfw * nn 
K ościuszki i wypow iedział zastopowaną do 
uroczystości mowę; przem awiał także w ic e ­
prezydent m iasta dr. Pieniążek.

N astępnie chór śpiew acki odśpiew a1 knu- 
ta tj  napisaną na uroczystość przez K. Ujej­
skiego, m uzyka p. M. S Wierzyńskiego. Po  
kantacie oz wał się hejnał uroozysty z Mury*, 
ekiej wieży, a po nim  chór znowu odśpiew ał 
trzy pieśni narodowe. N a zakończenie w zriosłs  
publ.jzność trzykrotny okrzyk „N iech żyje  
P olska41.

Podczas całej urooz/stośoi i  poohoar. pa- 
n o w tl porządek wzorowy; w szystk ie sklepy  
b y ły  pozamykane.

0  godzinie 3 po południu zrubijuo w y ­
cieczkę na kopiec K ościuszki, g ez ie  deputaoye 
zł*: ż y ły  w ieńce i gdzie do zebranych tłum ów  
przemawiała kilku roów .ćw

W ieczorem  m iasto całe zajaśniało morzem  
światła. Iium inacj a w ypadła prześlicznie. —  
'Y ieozornica w  „Sokole44 była wspaniała, przy­
byłe na nią przeszło 600 w łościan . Teatr, gd zie  
przedstawiano „K ościuszkę pod R&oiawicami44, 
był przepełniony. Sztuka, w ystaw iona bardzo 
staran n ie , w ielk ie na publiczności zrobiła  
wrażenie. P odcias sceny przysięgi w ie le  pań 
płakało, a jedna z n ich  o osy pala kwiatami 
artystę, grająoego rolę „K ościuszki44.

Ż żalem  '.azuaczyć murzę, i i  d z lsH iz i.  
uroczystość, która odbyła się  tak przyzw oicie, 
iż na zawsze Wazyrtkim . w  i -ęi udział biorą­
cym  jak najmilszym pozostanie w spom oism em , 
zakłócił m ały dy£3onans. Oto tłum y gswiediri 
i ul ezników, w yzyekująoe zw ykle w sze’kie  
uroozystośoi do robienia awantur u li. snych, u- 
dały się w  zaułki żydow skie n i  Strr.domia i 
Kazim ierzu i tam  w  tych  dom ach żydow skich, 
które nie b y ły  ilum inowana, w yb ija ły  szyby. 
W ojsko i  policys rozpędziły te  tłumy; k ilk i-  
nastu eksoeudentów  aresR ow suo.

Wiedeń 28 marca 
Młoduozasi przekonawszy się. że na byle  

jakich Tfarnnkuoh z rządem ukiadać się nie  
można i rry wnioskowa w szy z GŚwiadozeń pism  
pólarzędowyck, że chcąc lozpocząc takie uała-

Z placu wystawy.
B lade marcowe słc.ńce ukazało tw arz swą  

a zr góry L w a i w  tej chw ili padł blask nu 
piaskuwagorze seryjskie; złotym i oblane pro- 
m 'eniam i w yło  ;iio  się fantastyczne miastu w y ­
staw w e .  PastKowie, pełne wykopów , w yncjów  
i debr, omijane naw et przez śm iatyoh R m aidi- 
nich lw ow sk ich , z którego ozęsto do partu  
K ilińsk iego strw ożony szarak, & nieraz i za- 
p ą lzon y  od w si w ilk zabiegał... pustkow ie to 
wybrane hazardownie na te ien  w ystaw y, dziś, 
p ■ t o k u  bohaterskiego w ysuku, puiybkujt szo- 
regism  m urowany cii i drew nianych budowli 
konstruscyi i  sty lów  na:rozmaiuS?ych, nęci sze- 
.-owierni drogami i romauty. znenii śc. sznami, 
zapraszc goścm uie pod ciem ate werandy zdzi­
wionego przeohodma, daje mu pokarm dla du­

cha i  oiałfi* w  formie zaw sze w ykw intnej, daje 
w ygodę, Komfort, rozrywkę, podniosłe artysty- 
ozae wrażenia, słowem  w szystko, czego zdrowy  
człow iek now oczesny, u n_w ot najbardziej bez- 
krw isty, zblazowany schyłkowreu, zapragnąć  
może. G zyżto nie cud istn y! Jałow y i m eio- 
rom ny całokształt wzgórza (aa 130 m. szero­
kości około 1000 m. długości;, niepodobny n ie . 
m ai do plantow am t, pozbawiony wszelkiej w e- 
getacyj, któiej brak wobec eątiedztwa riuczego  
parka tak rażąco cdb^kł, miał zrazu licznych  
przeciwników. „Zabijecie m yśl nysuaw y i  w y ­
staw ę sam ą44 ar&yozano giooem K i^ n u r y . L ziś, 
po roku, k iedy i .iz y a  stała się rzeczy w.stośoią, 
ci sam i pesym isujczm  p oiocy razem k liczuy- 
mi a w czesnym i p. zybyszym i z nad W ełtawy, 
Duuaju i W isły, przyznają, ze curu^ejszegu w y­
boru mre,sca zrobić n .e  było podobno, że p ię­
kniejszego widoku na s;_dziwy L w ów  -trudno 
soo.e wym arzyć, że  żadna z lów uo zęd u jch  
wy&tu w .akiegc terenu nie m s ła !

K iedyśm y srę raz przecie na jodno we 
Lwowie zaoDyii, należy podnieść przysposobie­
nia teohm ezne terenu. Zdjęcie w ysokościow e  
uskutecznił prof. W idt, to jeszcze mniejsza. Ale 
dyspozycy a w ystaw y czy li — m ówiąc językiem  
teehnm ów  — jej plan sy tu acy jn y , to już rzecz 
nieład**. Stało się tu d iogą konkursu, n& którym  
św ietne odniósł zwycięsuwo obeony g łów n y  in- 
żym er w ystaw y hr. Ł ab itń jk i. P lan jego  oka­
zał s ą najlepszym, konfiguracja pLou naj- 
szjzęśliw szą. Charakterystycznem  zium ien iein  
piaou jest przeprowadzenie środkiem terenu

szerokiej osiowej drogi, łączącej daw ne corso, 
oa parku Btryjskiego odbiegające, z drogą i a 
obrane płaskow zgoizu od ulioy św. Zofii w io­
dącą. N a głów nej arodze tej projektant w y ­
tw orzył dwa centra w fornnu obszernych pla­
ców, ozdobionych basenem i fontanną św ietlną  
[lumineusej, & z teiuh, jako^eż w  dalrzym ciągu  
od samej drogi rozprowadził pomniejsze droży­
ny, ścieżki itd., przy których dały się rozm ie­
ścić setki budowli. Pozostałe w olne miej°ea 
otrzym ały ozdobę ogrodowo-kwiatową.

O trudnościach, z którem i przy wprowa­
dzeniu projektu tego się spotykano, wspom inać 
dziś, gdy wyotawn „stoi jak m uru, byłoDj za 
późno. Protim y jednak nib za^oinintó, że dla 

„ ■iu ianitt nasypów i rozplanowania poruszono
50.000 m etrów sześciennych  ziem i A  dopiero 
uti w alenie skopanego gruntu (g lioy), a kanali- 
zaoya całego piaou, u ścieki, a zabezpieczenie  
uri/isk  dzikich itp.! Żelaznu energia hr. Ł u­
bieńskiego podołała w szystkiem u. K oszt szk­
lonych tych  rocót w yn iósł z g ć /ą  60 000 zł.

Za dwa mie uąoc już otworzą się  wrota  
w ystaw y. W łaśoiwie należałoby być dyskre­
tnym  i n ie zdradzać niespodzianek, ażeby po- 
diażnió troszeczkę ciekaw ość pubhcznośoi, ale  
poniew aż dziennikarze cd  dttwnu już posiadają 
ośobny przywilej na n ied ysk recyę, d latego po­
zwolim y soDie przejść tuę po w ystaw ie, w yno­
tow ać co w ażniejsze szczegóły  i  podać je ozy- 
temikoHł jaao p izedsm ak tych  w szystk ich  au- 
dów, które zunm ion j  L w ów  po raz p ierw izy  
będzie oglądał niŁgroms-dzone w jednem  m iej­
scu. W chodzim y zatem  na plac w ystaw y i spo- 
oyKamy przedew szystkiem  paw ilon dziennika;- 
stw ». B ierze nas ochuta pożartowaó m eco z tej 
smukłej w illi, k tó ia  n iew ątp liw ie w  Brzuoho- 
wicaoh dokona swojego ży wutr, ale na m yśl, 
że tu  a m e gdzieindziej wybrała, sobie stano­
w isko czcigodna Akadem ia um iejętn ości, że  
rozoruj ozy onegdaj upatrzył w  m ej m iejsce 

d U  swej „royciekawej w ystaw y przybyły  z Pa- 
yżi delegat hr. T yszkiew iozą, się tu znaj­

dzie zbiór dzieł m ick iew iczow sk ich , bez uśm ie­
chu złuśliw ego wędrujem y dalej. N ieopodal 
szarzsie cieplarnia, w  której ogrodnicy nas 
P-kazą w szy stk o , oo mają najpiękniejszego. 
Obok panorama. Budowla to bijąo* w  oczy  
ogromem i prostotą formy. A le bo uylko bep- 
preteusyunaiiia, kun eo na osłona dla płótna  
Kossaka j. S tyk i, Popiela i Boilera) k tó re , dziś 
już obwołano w sw oim  rouzaju aroydzie»em.

Panoram ę zasryją  nieco paw ilony aroyksięoia  
Albrechta (dobra źy#vieokie) oraz hr. M ierowej.

M inąw szy te  budynki w idzim y przed 
sobą na osi drogi głów nej obszerny plac z ba­
senem  i  w odotryskiem  Jest to pierw sze cen­
trum w ystaw o >a 3?W ten  okalają w  opinanej 
eliptycznej form ie najważniejsze budynki, więo: 
gm ach przem ysłow y, pałac sztuki, żelrzn y pa­
w ilon  m atejkuwski, pt w ilon  architektury, m ia­
sta Lw uw a oraz paw ilony szkolne, niem niej 
liczne pryw atne badowle. Gm ach przem ysło­
w y , „serce w y sta w y 44, stojący na wzńoszącej 
się łagodnie, zgrabnie z 1 iż a tj  rampie, jest 
najobszerniejszą budow lą, zajmującą około 
3.600 m. kw. Mimo to okazałe się  ona za 
szczupłą! Na oscatniein posiedzeniu d y iek cy i 
postanowiono budowlę tę  rozszerzyć o 640 m. 
kw. M iędzy innemi pom ieści się tu  24 i n- 
t e r i e n r ó  v  stolarskich i tapioerskich, oraz 
wrgany o. S liw iń Dkiego. Gm ach, konstrukoyi 

tirz„wnej, planu nadm żym era Skowrona, z .- 
służonegu Lrchi sekta W ystaw y przedstaw ia się 
imponująco. Założony w  formie litery  E  mji 
efektow ną partyę środkową, które; oryginalna  
dekoracya przyda niem ało kraiy . Bogata poli­
chromia zewnętrzna i w ew nątrz pod kierun­
kiem  przew odniczącego w yuzia łu  budow lanego  
prof. Zaohariewicza fortunnie po itępaje. K oszt
60.000 zł.

Paiacem sztuki zajmowano się dotąd naj­
goręcej. D yskretne, spoko ne rozw iązanie w  
ctyiu  renesansu w łoskiego (projektował nadin- 
żym er p. Saowror.), odpowie m ew ątpfiw ie ce­
low i a m onum ent. Ina ta  budowla sum ptem
90.000 zł. w zniesiona stanie się ozoooą Lw ow a. 
Przew odniczący działu sz .u k i i starożytności 
jest już do swej kampanii znaa omioio przygo­
tow any. W pierwszy oh dnia jh  k w ietn ia  z .o z -  
nie się rozpakowywanie obrazów N azw isko  
Ł ozińskiego m ów i tu samo za sieb ie; ośw ietle­
n ie  będzie n iew ą tp liw 6 w yborne, saoro tak  
w ym agrjąoy artyści jak B randt i  Czachorski 
zgodził, się umieści sw oje obrazy. Paw ilon  
architektury w  stylu c.yato-greck im , jako 
kom binaoya św iątyn i .ońskiej z  dorycką, obie  
system u amphiprostylos, na w zn iesien iu  sztuoz- 
nem, okclony iaar„mi i palm am i, będzie n ie ­
w ątp liw ie perełką placu A krutarya, w iktorya  
i  sfin śsy  podmusą w rażenie pięknej oałośoi; 
malatura wnętrza zapowiada się  pizepysznib. 
Obok prac architektów raszyoh  urządzoną tu  
Zuśtanie wysuwa wia^na hr, Pptookiegc z

Brodacza, podobno bardzo bogata. L ekki, szy ­
kow ny, uśm iechnięty jest paw ilon m. Lw ow a. 
C harakterystycznie odcina się paw ilon p.Gótza., 
w którym  architekt Pry lińsk i sch w ycił staro- 
gdanaki m otyw . Pow ażnie przedstawi się pa­
wi on M atejkowsk4 (znów plan nadinżyuiera  
p. Skowrona) a kępa g ę ity c n  drzew  oddzieli 
gc od ekscentrycznego pawilonu polsko-am e­
rykańskiego z nieodstępnym  saloonen., w  któ­
rym  m urzyni szynkow ać będą brandy i w hisky , 
B udynki szkolne gotew e, zw iaszcza ponętny  
środkowy nam iestnika hr Badem ego, gdzie  
ustawiono już naw et gabloty. Pu raz pierw szy  
popisujące się szkoły  przem ysłowo przygoto­
wują się z zapałem  do w ystaw y. Tu też u- 
mieśoi się g ło śo y  bakteryolog dr. Bujwid. P a ­
wilon krzeszow icki znacznie postąpił, pawilon  
dóbr pom orzań .ioh  (gotyki odsłoni s ię  rów nież  
dnia 1 czerwca.

A  terrz drug.e centrum  w ystaw ow e Pod­
murowanie pud fontannę św ietlną oczekuje na 
dekoraoyę dłuta prof. M arconiego. W ien iec re- 
staui "cyi, kaw iarń i  lóż gastronom icznych  
odzyw a się tu  w ym ow nie do duszy smakosza. 
Około sali koncertowej, którą opiekuje się tro­
sk liw ie prezydent Tcnórznioki, krzątają się 
pospiesznie. Malo wanie gustow no w nętrza takż9 
pędz. galopem , I pom yśleć, że tu  rozlegać się 
będą słow icze dźw ięki K uchdń:kiej, Helleró- 
w ny, Kam no w ej, M ierzw ińskiego, Bandrow- 
shiego, F loryańsbiego, m oże i  R eszków , u; 
’ijnoe ton y  z pod paiców  Paderewskiego, H< ff- 
mana Barcuwicza. K oiosa lsa  konscrnkoyL że­
lazna haL m aszyn w prowadza w  zdumic: tie 
Lw ow ianina. „To naprsw dę Europa") —  cedzi 
rozradowany, n ie \  iedząc, iż  uchwalono w !a- 
śnie dobudować do halli tej an.tez drewniany, 
ażeby zadosyć uczyn ić licznym  zgłosz. niom.

P aw ilony: sanitarny, pocztowy, kotłow nia, 
drobnych m otorów i p aa iion  m inisterstjęą skar­
bu rosną szyDko. Ostatn ma b, i z  przepy­
chem  uposażony. N osi ga licyjscy  A m erykanie... 
nafoiarze, idą w  bój istatu . a is po swojemu. 
Pierw sza w ystaw a naftowa oądzie podobno na­
praw dę pierwszorzędną. D z ie ł leśm otw a i  ło- 
w.eotw a buuzl najpiękniejsze nadzieje. Zabudo­
w ania potoaow gór. dch poo^ gają  m alowniczo- 
śo.ą. Boisko dla „Sokołow 44, straży  ogniow ych  
i  cyklistów  olBrzyińife. P o słu ży  tez  ono za Ire­
nę dla naj.ozm aitszych pup.sów . Strzeliła ró- 
* in ie i w  górę eh a ra k tery st^ zn a  w itża  wodna, 
niby baszta średińowieoznego zamozyska, Opra-

eow.fł ią według pomyełu pref ZŁohańosficza 
młody architekt p. Łiżicki. Tu koncentruje cię 
doniosła swestya wodna. Wydobywaua ze stu­
dzien pobliskich w  Zofiówce (wedle o/zecziń 
fachowych b&rdze dobra) wod« rozprowadza się  
sposobem mechanicznym za pośiedidctwem re- 
zaewoaru na owej właśnie wieży. Idzie fu ani 
mniej ani więcej jak o 400 metró ? kubrncnych 
wody dziennie! Spora tc naist” ilość, a prze­
cież fft jhcwcy uważają ją z* mimmum z uwagi 
na feonstnnoyę wody przez kotły, rozmaite mi- 
szyny, fontanny, zbiorniki, _ oraz na skrajua n e  
ulic, na zaopatrzenie dziesiątków rastauiaoyi, 
kąpieli, fabrykację sztuczną lodu i t  p. Saki o 
na z nie byłby dokładny, gdybyśmy napomnieli 
o wytwornym szczególe yyst&wy pawilonie 
rolnictwa pomysłu p. Dobrowolskiego.

Brak m iejsca nio pozwał* nam na w y licze­
nie m nóstw a innych  pryw atnych budowli, roz­
poczętych lub blizkich kresu, podnoszących się 
z ziemi i w ykończanych ostatnim  rzutem pę­
dzla. Z tysiąca rąk złożona armia robotnicza 
pracuje tutaj od w czesnego rsnn do zmroku 
rozpraszanego światłem  3ztucŁnoin. A obok 
w parku zakładają fundain m t*  pod akwaryum  
s tro ją  cerkiewkę górską, kum ą chatę huculską, 
b h aty : podolską, zakopańshą i mazurską, dw o­
rek k a ro 3zlachcoki na pom ieszozenG wsnania- 
łej w ystew y etuog-afiozti»i oraz paw ilon dla 
„p -acy kobiet44, które setkam i okazów  w ołają
„Jesfesm y!“

Tnk. Poiucinie dn a uroczystego biizkie- 
Daj . że, aby  to rredle programu była „data 
zt szczytni* i h istoryczny krok w pochodzie 
„do św iatła  i Biły.“ A żeby jednak „nowe m ia- 
rto44, m iasto w ystaw ow e inaugurowało powsta­
nie swo’0 tryum falnie, ażeby tysiące, .srouie 
ciągnąca sulakiem zbudowanej um yślnie e lek try­
cznej kolei, w racały na padó* lw ow ski z  uy- 
w em  ukontentowaniem , potrzeba p im ocy  „sta­
rego miasta'", pomocy Lwowa. N iech  się  poczci­
w y, niesłusznie o kosm opolityzm  pom aw iany  
gród nasz upiększy, odświeży, odmłodzi, niech  
na siebie schludną przyjm ie SBśJtę' a ramiona 
swoje gośolnm e gośa ion  -  całe, P o lsk i i k ia- 
jóv sąsiednich -tw orzy. W ów czas każdy łatw o  
uwieruy, i i  „muośe kraju dzieło w ystaw y po­
częła « honoi i pożytek b y ły  hasłem  pracy 
naa jego szozęsuwem  wykonaniem  44 O b yi pło­
dny w  owooe, n iezapom niany b y ł „rok w y­
stawy!44 ________
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dy trzafciby im otwarcie p crtaeić  drogą b sn- 
Lów i żądań niemożabnyon, odwołają teraz u- 
loosyśoie w azelgie w iadom ości, iakie podawały  
pisma czeskie i m em ieokie o ich s] onności 
do ugod.

Jakby dla stw ie id zem a sw yoh zamiarów  
prowadzenia od Ląd nieubłagana; opozycyi, roz­
w inęli młodoozesi w  csla tiacn  dniach znowu  
żyw szą  ozyLitość. Soeyaik iyozE e „Omladiny" 
zebrały się na w ito , k tóry zostai wprawdzie  
rozw iązany z pow oda uenybień formalnych, 
ale za to też  n ij  iaało nastręczy sposcbnośoi 
do in terp e la cji i zażaleń. S yn  posła Sokola, 
K arol Sta u staw  Sokol, który w  prooesie prze­
ciw  O iuiadinie a&a/any został na iw a  lata w ię­
zienia, doczekał się w Ł om nicy obok Jiczyna  
niesłychanych  owacyi. Przyjechał tam  na zgro­
m adzenie ludowe. Przed raruszam pow itała go  
deputkcya rady g m in n e j; na zgrom adzeniu So- 
i o l  przemawiał w sposób taB drażliw y, że ko­
misarz rtądow y m usiał kilka razy in terw enio­
wać i zagroził rozwiązaniem  zebrania. W ieczo­
rem odbyło się w  teatrze m ieiscow ym  uro­
czy s te przedstaw ienie na c*eść tego m łodo- 
oj * sz ieg o  agitatóf*. Chciano jeszcze r tryum ­
falnym  pochodzie odprowadzić go na dworzec 
i t»m nową urządzić demonso?racyę, ale sta­
rostwo zawozasu zebrało żandarmeryę i  zapo­
b iegło  awanturom.

W  M crawii (w  Mietku; zdawał znowu  
przewódzca tam tejszych m łodoczechów dr. Strań- 
sky  sprawę z dotychczasowej czynności sw ego  
stronniutwa. W edle jego w yw odow  kluD mło- 
doozeski stoi i stać będzie na stanow isku p r v  
wa naństwrwego, dem okracji i wzajem ności 
słow iańskiej. W szeikie osłabienie idei prawa 
państw ow ego byłoby klęską dla całego obozu  
młodoos eskiego, a tein Łamem i dla całego na­
rodu. M łodoozesi w cale nte mają powodu do 
cofania się i  uniew inniania przed zarzutami 
radykalizm u. Owszem w in n i oni na siebie  
przyjąć odpowiedzialność za „Omladinę", k t ó ­
r a  b e z s p r z e c z n i e  j e s t  s p o k r e w n i o ­
n ą  z e  s t r o n n i c t w e m  m ł o d o c z e s k i  em  
K to temu przeczy, je s t  tohórzem  i hypokry^ą. 
M łodoozes n ie potrzebują się wahać p o w e -  
dz:'eó to otwarcie, gd yż są dość siln i i w y ­
trzym ają n ie jedno w strząśnienie. Celem naj­
bliższym  m łcdoozeohów— w edle słów  p. Stran- 
sky'ego— jest obudzenie w zajem ności słow iań­
skiej i  stw orzenie zw iązku stronnictw  słow iań­
skich. O związku narodów slow iańskion nie  
m ete  być m owy- p ó k :  s i ę  o n e  w z a j e ­
m n i  e u o i s i  a j  ą. fv k i  zw iązek jest utopią.

Z czyj aj w łaściw ie w ir y  iest utopią, nie  
pow iedział dr. Stransky, n ie powiedział też, 
~ąL sobie ten  zw iązek słow iańskich narodów  
tłóm aozy. Czy mają one przyznać się do caro- 
sław ia i ozy mają przyjąć język  „russkiu ?

D ziw na rzecz jednak, że m łodoozesi, k tó ­
rzy są tak otw arci w  kw estyach sw ego sto­
sunku do N ijm ieo, swoich planów  korony mo- 
rawsko-szląsko-czeskiej —  n igd y  jeszoze do- 
tyohozas n ie zdobyli sit; ani na jedno szczere 
zdaniu o reklamowanej tylekroo wzajemności 
słow iańskiej. „Załoźna" i inna banki czeskie  
w ysyłają  kapitały dość znaczne do północnych  
W ęgier oeiem  popierania Słow aków  w  ich  
waloe z m adyaryzującym i w pływ am i i  celem —  
zyskiin_» ioh dla czeskiej kultury i  czeskiego  
języka. M oieby też  zechcieli raz m łcdoczescy  
agitatorow ie podjąć tę kw escyę pow ażnie i 
wprost Słow aków  zacząć m oskw icić i pow ie­
dzieć słusznie, ozy ty la o  przez caeski język  
prowadzi droga do p r .w osiaw ia  i cyrylicy?  
Kom uż młodoozesi m ydlić chcą oczy swojemi 
sym patyam i słow inóskiem i ? K tóry nai-ód sło­
wiański może w ierzyć w  ioh riktfośó ze w zg lę­
dów powinowactwa szozepow tgo, k ied y  oni 
sami rzuorją się z taką n ienaw iścią na w szyst­
k ie obozy s w o j e g o  w ł a s n e g o  n a r o d u ?  
Czy pokrewieństwo Słow eńców  i K roatów z 
m łodocieoham i i interes ty ch  południowych  
Słow ian w ięcej zaważą, niż pokrewieństwo ze 
staruuzeuhami i szlachtą ozeską?

N iezgrabna bajka o w spólności interesów  
słow iańskich m usi sama przez się upaść wobeo 
faktu, ie  nie ma r, p ilności interesów m iędzy  
samymi Czeohami. Ju ż to najmniej m łidoczesi 
ze swoją a i zną krytyką o u&kioh mężach jak 
R ieger i  Randa powołani czuć się m ogą do 
tw oizen ia  grup opartyoh na wzajem ności sło­
wiańskiej. Co najwięcej w  swym  głupim  rady­
kalizm ie stać się oni mogą progiem, po którym  
w stąpi ag'tacya m oskiewskich zbawców Słow ian  
do Czech. N ie  na wzajem ności plem ion sło ­
w iańskich, ile  na w z ijem ncśoi radykałów w szel­
k ich  obozów opiera się obóz m łodoczeski. Z za­
bawną naiw nością ośw iadozył dr. Stransky, „że 
potrzeba stw orzyć koalicyą celem  przekształce­
nia A ustryi na podst iw ie słow fińsk iej kultury." 
Cóż pocznie ten  m łodoczeski transformator Au- 
Btryi z Niemo'.mi?

A jaka to  będzie kultura specyfioznie 
słow iańska? D ziś, k iedy w y m k n ą  m yśli w  ca ­

łej Europie doszła do n iesłychanego rozwoju 
w  państwie tak w iclk iem  i tak róŁuorounein 
ja t  Austrya, gadać o jednolitej kulturze jeat 
nonsensem  — m lodoczeskim . A  ia  pod kul­
turą tą n ie rozum ie iaden  młodoozech swobo  
dnego rozwoju języka, na co każdy w  grani­
cach narodowosoi swej zgoazićby się m usiał, 
że przez kaburę tę  rozamiu się chyba program  
m łodoozeskiego obozu, tego dowodzi choćby  
odrzucenie przez dra 3trań3ky’ego zaproszenia  
starorzeohów „aby się młodoczeska „partya  
ludow a1' w  M orawii zw iązaia z nimi. P rzy ­
jęto na zgrom adzeniu to odrzucenie hucznem i 
poohwałam i i w yklinaniem  wszystrfioh stiro -  
czeohow.

N ie  zaw adzi wspom nieć jeszoze, że i na 
w iecu sooyaliut/oznym  mówiono o młodouze- 
ohaoh. Jeden  z delegatów  ozeskioh robotni­
ków  z P ragi (itegner) oskarżał młodoozeohów, 
że zajmują się  p iln ie szlaobetnem  denuneyow a- 
nitm . Żądają pow&zechnyon wyborów  tylko  
pozornie, thcąo zysaaó sym patye robotników. 
W gruncie rzeczy jecfóak los klasy prtecująoej 

je3t im zupełnie obojętnym i u żyć  jej oni tylko  
chcą j«ko szozebl» Jo dopięcia władzy. Mło- 
doczesi zaczynają uozuwać, że  się wyozer- 
pali i  że  gotow i są i dojrzali do upadku 
zupełndgo.

Z  !D z  3rnc5.uL.
Gazeta Kościelna otrzym ała następujący list:
„Procr.bym jęzj kiem  zlizafa d a  drodze, po 

kiórejby O p iec  św ięty  w rócił do panowania 
nad Rzym em " — tak m i m ów iła dzisiaj R zy- 
nii .nka, wdowa, u której zr alazłem  pom ieszka­
nia. „Dawniaj o b iednych pam .ętał Ojciec św. 
i łtużda pobierała choć małą zapomogę. Dalbie; 
niko się o b iednych  n ie spyta. Jeżeli komor­
n ego na czas n ie  zapłacę, w yrzuoi m nie w ła ­
ściciel na ul..oę, chociaż posiada m iliony i nikt 
n ie pom yśli o tam, żeby m nie poratować. Mia­
now icie P ius IX . m<ał zawsze ręLę otwartą i 
po rew o lu cji 184t5 c., skoro do R zym u wrócił, 
od razu poczuli 5my, co znaczy panowania pa­
pieskie. Ter z  też  tern lepiej czujem y jego 
ętrutę. _Na co nam się przyda jedność W łoch  
i c i ł l  ich w ielkość. Biedy zarobku n ie ma, a 
jeśli kto praoę znajdzie, darem nie czeka za­
płaty".

Tafeirh narzekań m oże się nasłuchać, kto  
chce, na każdym  kroku i n ie potrzeba być  
w ielkim  nolitykiem , aby zrozumieć- że lud 
w szystek  to .-amo czuje i m jś li, chociaż nie  
zaw sze m ówi, bo się boi.

R zekłbyś, dw a św iaty  tutaj istn ieją: je­
den o ficja ln y , pyszny i buńozu zny, który całą  
nędzę sw oich rządów stara się pokryw ać ró- 
żnam i sztuczkam i, — drugi pozbawiony praw  
i  w łasności, ale cierpliw y — bo w ierzący, czeka  
spokojnie końca. D oczekał się też już początku  
końoa, bo skoro .ząd  kuponór n ie płaci, po­
czyna tracie najlepszych przyjaciół, iydków , 
których w iedeński organ g łó w n y  Neue Freie 
Fresse, pioruny m iota na całą finansową w ło ­
ską gospodarkę. A b y  w ylegitym ow ać zabór 
R zym u przed ucz nym  światem , poczęli „zja- 
dnoczeni W łosi" czynić różne archeologiczne 
poszukiwania. R ozkopali n. p. F orum  i uh walą  
się, że w  kilku latach więcej od try li, n iż Pa­
pieże przez w ieki, n ie m ówiąc nic, że Papieże  
uratow ali w szystko, bo bez nich fo rum  wca- 
leb y  dfisiaj n ie istniaio. Rozkopali arenę w  
Colosseum, — wyrzuciw szy krzyż i scaoye m ęki 
Pańskiej, i  chełpią się z odkrycia akwoduk- 
góyt j nia m ówiąc nio o tem, że  Papieże urato­
w ali całe Colosseum, i że bez nich, auiby śladu  
nj a było  z tego “rspaniałoigo zabytku pogań­
skiej i chrześcijańskiej przeszłości .

K iedym  już o Colosseum zaw adził, po 
zw óicie, że do osubistyoh przejdę wrażeń. N ie  
bow iem  nie czyn i na m nie takiego wrażeniu, 
jak ten  kolos olbrzym i, w  którym  85 tysięcy  
ludu przyklaskiw ało śm ierci św. męczenników  
obrześoijanskich, m ianow ioie jeśli go d o l p i  
oglądać w ieczorem  przy pełn i asiężyca. W y ­
łom y i szczerby w muraoh pokrywają eianie  
nocy, a srebrne św iatłn  księżyoa, lejące się pi z sz 
olbrzym ie trkady i otw ory, nadaje mmu m iej­
scu dsiw ny, n iew ysłow ion y urok.

Na nieszozęśoie, od chw ili m ego przyby- 
e a deszoz nam przeszk dzeł i dopiero w 
w ielką środę pod w ieczór w  ypogodziło się ni»bo. 
Pt śp ieszyliśm y tedy do Colosseum. Sahete  
Lhristi M arty r  e s ! — zaw oła liśm y, wchodząc 
przez olbrzym i portyk głów ny, aż polic.yant 
który stał, o mnr oparty, w ypsostow ał się i 
salutow ał N aprzeoiwko dawnej loży  oczarów  
i w estalek  jest doskonałe m iejsce, z którego  
m ożna okiem  objąć g łów ną część całego gm a­
chu. Na prawo jest drugi w ie lk i portyk. Tędy  
wprowadzono św. Ignacego Pnbryarchę A n tio ­
cheńskiego, v  czasie luperktlićw  i tułaj po­
żarły go zwierzęta. T ędy w chodziły sta i ty ­
siące chrześcijan, aby krew przeleć za w iarę

ch iystusow ą, a tłum kilkudziesięcioty sieczny, 
co przyklaskiw ał im ieroi tych, których zwał: 
odium gem ris hum ani, -— ani przeczuwał, że ich  
śm ierć zgotuje zw ycięstw o w yszydzanej religui 
Chrystusa.

K tóżby tu n ie  pragnął god^  nanr sieduioó 
i rozm yślać nad tą przeszłością, kt.óri uczy, że 
bez ofiary i pośw ięoeuia, nie ma zw ycięstw a  
żadnej dobrej sp iaw y! "Wtem, zbudził nas 
z tyoh marzeń śpiew  jakiś, pormęazy ruinami 
i to śp iew  niem iecki. A  że nas było  kilke. 
osób, w ięo w zięliśm y sobie to do serca i sta­
nąw szy pod arkadam i, zuczęliśm y śpiewać 
„Boże coś Polskę". Zaledw ie pierwsze tony  
rozbiły się o sklepione aikady, gd y  w  tem  po 
za nam i inna gromadka Polaków  przyszła nam  
w  pomoo i  połączone g łosy  nasze tem  siln.ej 
poczęły rozbrzm iewać po załom ach mu ó w , 
które n iegdyś odbrzm iew ały głosam i oiemię- 
zyoieli całego ś v ia ł a i w szystB ien ludów. Ł a­
tw o zrozum ieć, że w  takich  okolicznościach  
tem  serdeczniej s:ę w ita  dobrych znajom ych, 
skoro się przy w spólnym  śp iew ie na tukiem  
m iejscu spotkają. A  że  to i W asi znajomi, 
w ięo ich  tu w ym ienię: b y ł starosta L ink  ze 
L w ow a z roaziną, pref. Morawski K azim ierz  
z Krakowa, z rodziną i m łodym i kilku \ anatui 
z K rólestw a których m oże lepiej ni6 w ym ienić, 
był ks. Łabaj z K rakow a i niżej podpisany.

Dzisiaj, k iedy t i  piszę, Ojoiec św. odpra­
w ił m szę św. w  S a la  ducale. Przeszło tysiąc  
osób otrzym ało wstęp na salę, aby w idzieć  
Ojca św. i otrzym ać b icgusław ieństw e z rąk 
jego. ‘ N iektóre ty lk o  osoby m iały p o z łro len e  
przyjm owania kom unii św. z ląfc Papieża, bo 
trudno żądać, żeby w szyjtk ich  kom unikował 
T ysiące in n ych  przybyłych  do R zym u byłoby  
pragt-ęio go  widzieć. D aw uem i czasy b łogo­
sław ił Papież w  wielki czwartek i w  dzień dzi­
siejszy z loggń  kościoła św. P iotrs. Teraz nie  
pokazuje się pubiioznie. Przez to samo ubyło  
eadzoziem ' ów, których dawnem i ozr.sy przy­
byw ało tu na W ielkanoc do 80 tysięcy, a ła ­
tw o obliczyć, jaki zysk m ieli R zym ii n ie z ta­
kiego m nóstw a cudzoziem ców. W ięo n ie dziw, 
że rząd stara się w szeikiem i sposobam i to po­
wetować i tem  się fcłómaczą te  częste zjazay,

1 które tu urządzają. Teraz urządsono tu takżo  
kongres m edyków, który się zapowlada różnym i 
festynam y a król osobiśoie m a uczestn iczyć  
w  jego otwarcm . Dobrze, że  sam się pokaże, 
bo z przybyłych  n ie każdy oy pew nie pragnał 
go w idzieć. Przynajm niej nie ma jeszoze przy­
słow ia, które by m ów iło: być w  R zym ie a króla 
nie w idzieć — ty lko  zaw sze jeszcze p rzysło ­
w ie  m ów i o Papieżu i R zym ie, bo R zym  cho­
ciaż zabrany, me, w łaściw ego pana w  tym , który  
zam knięty w  W atykam e m ó w i: haec est hora  
uestra et potestas tenebrarum.

Pisać z R zym u, a nie m ów ić o osobie Pa­
pieża byłoby błędem  nie do darowania. A le jc 
w olę ca ły  list przyszły  pośw ięcić jego  osobie. 
D zisiejszy , n iech będzie ty lk o  w stępem  do przy 
szłego. kiycząe wam w esełegu  Alleluja, w spo­
m nę tylKo o encyklice C aritatis ad epńcopos 
Polonos, w j danej przed dwom a dniam i t. j. 
w w ielk i piątek, datowanej z w ielk iego  ponie­
działku. Ta w ielkotygodniow ”*, et-cyklina, w y  
dana do biskupów narodu, który stu letn i w ielk i 
post przebywa, oby była  zapow iedzią w esołego  
Alleluja dla nas w szystkich . K s. Chozkowmi.

mały' felieton.
K e l n e r .ł

Frak, kam izelka biała lub czarna i  ser- 
I w etka na ram ieniu. Popraw ny w e w szystkiem . 

Grois koszuli dość biały, w  azm rkach spinki 
w szystkie, a nieraz i złote, w łoay staran- 

1 nio utrzym ane i twarz starannie w ygo-
 ̂ łona. Pow ażny i o ile  m ożna pam ięta­
jący o prz/ołow iu, któ e nazyw a m ow ę sre­
brem, a m leżenie złotem  Jest obserwatorem  
i potrafi po zachow aniu się gościa, po układzie  
menu, po drobniutkich szczegółach toalety, za­
liczyć go do odpowiedniej klasy społecznej, 
zaznacza te  swoje spostrzeżenia nieraz, ale przy 
P; m ocy odcieni tak subtelnych, że nikt ich  nie  
chw yta i przepadają one dl* świata. Z byt je­
dnak szanuje swój fach, sby nie umiał ukryC 
w  glęb' duszy rzydeistw a i leki ew ażenia, ja­
kie ma dla parweniusza, chcącego użyć św iata, 
— i obstalowującego sobie „naprzód  kuropa­
tw ę z kompotem a potern, majonez z łososia*. 
Co najw yżej, n ie zw ażając na poleceni*! poda 
naprzód majonez, a p i t e n  auropatwę. Obsłu­
gując sześć osób przy jednym  stole ani razu 
nie przem ieni potrawy. Podając rachunek, od­
dala się, aby nie być obecnym  przy najwa­
żnie dla n iego a k c ie : poR żeniu napiwka
na tacy. Czeka na wat przy drzwiach, aby je 
otw orzyć z grzecznym , ale nie uniżonym  ukło­
nem i które otw iera bez wuględo na to, czyście  
okazali się hojni lub skąpi. N apiw ki są zre­
sztą zazw yczaj sute i  garsou ma Hię m eźlo.

Jeżeu  sue pije, zbija po trcohu kapitalik, ma­
rząc o założeniu restauraoyi na w łasną rękę.

** *
A teraz urny typ. Restauraoy* trzeciego  

lub dalszego jeszcze rzędu K elner w e fraku —  
ale jak m fraku! z szeroko odsłoniętym  u ko­
szuli gorsem ! — ale jakim gorsem. Jakże chę 
tn ie  w olelibyście go w idzieć w skromnej kurtce, 
,akie noszą chłopcy w  cukierniach, niz w  tej 
marnej parodyi szyku. Frak poplam iony mniej 
więcej, lezy  na Belnerze już to jak (łaszcz, 
uź to odsłania mu m ankiety Jo niem ożliwej 

w ysokośoi. Często jest w  złych  stosu akaoh 
z gospodarzem resta u ra cji, który go w yzy­
skuje i do uszu gości dolatują obfite sprzeczki, 
nieraz kłótnia o to, czy  kelner „ „amarko .,a ł 
dw ie wódki" czy nie. I  jaw ym yśiaw szy  n ie­
raz po grubljańsku gospodarzowi zwraca się za 
chw ilę do gościa z tym  deneiw ującom  spie- 
szczat-iem rzeczow ników : „oielęoinka z karto­
felkam i, czy schabik z buraczkami" — „jedno 
piwko, w  tej chwili." Z klientelą n ie  może 
się zżyć ani jej poznać, bo jest to błędny ry­
cerz serw ety C iągle zm ienia restauraoye je­
dną po drugiej, aby dojść do przekonania, że  
„im bardziej się zm ienia, tembardziej jest to  
ciągle  to samo". B yw a często bez miejsoa, 
często bez m ieszkania i  sypia jak m oże j gdzie  
może. Przedstaw ia się też  gościom  jako istota  
niew yspana i z zaczerw ieuionem i oozami. D o  
sw ojego tachu w  tych warunkach nie meże 
m -eć zam iłow ania i  mniej lub więcej n ien aw i­
dzi tych, krórym usługuje. N ie trzeba też go  
zbyt naciskać, aby pokazał, iż  um ie być z u ­
chw ałym . Przy w ydaw aniu re iz ty  n ie m yli się, 
przyzw yczajony jest bowiem  do k lienteli, która 
licny w ydane pieniądze, — chyba, że goście są 
pod dobrą datą G dy nie otrzym a napiwku, 
ignoruje gościa całkow icie; przy jednym  szó- 
staku m ówi „dziękuję" nie poruszając głow ą; 
przy dwóch — kiania się i podaje palto; przy  
trzech — zgina Kę, w  pół i odorowadza aż do 
dizw i. Te szóstaki zresatą nie stanow ią dla 
niego — jak dla iego  kolegi arystokraty w  
restauracji pierwszorzędnej, — o przyroście 
ciułanego k ap ita lik u , ale są w prosi kwe- 
styą bytu N iepew na i godna politow ania eg zy ­
sten cja , która utrzym uje człow ieka twardą  
ręką na nizinach m oralnych.

KRO N IK A .
Lwśw 2 kwietnia.

Mianownnla. Lwowski wyższy sąd krajowy 
zamianował ofi yała Ignacego Kruszyńskiego, ad- 
junbtem urzędów pomocniczych sądu krajowego we 
Lwowie.

Docent geologii w uniwersytecie lwowskim, 
dr. Józef Siemiradzki, otrzymał tytui nadzwyczaj 
nogo profesora.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i tdegrafów
prze aiosia kaso wego kontrolera, Józefa Oreiaa, z Tar­
nopola do Kołomyi.

UfOezySty wieczór ku uczczeniu pamięci Ko­
ściuszki, tuządzony przez lwowski oddział Towarzy­
stwa pedagogicznego, odbył się wczora-' w saf ra­
tuszowej. Wieczorek wypadł bardzo dobrze Sł iwo 
wstępae wygłosił p. dyrektor Lucyan Tatomir, po- 
czeiu nastąpiły wyborne predukeye muzyczno-d.^kia- 
macyj-ie, wykonane przeważnie przez członków Kota 
ś.jiewacsiego nauczycieli. SR* byłt. przepeluoua pr. 
blicznoś ią

Honorowe obywatelstwo nadała Radr gminna
m. 5u t bnrmiatrzowi p. Józef.wi Seroczyńskiemu i 
staroś ;ie z fiossown p. Fi, olitowi Sabatcv,i.
 Zmiana Własności- p . s . Biaiobrzeaui ze Szala
nabył dobra Brusno nowe, p łożone w oowiecie cie- 
szanowskim, onejmujące obszaru 1022 morgów od 
p. Emilii ZezuIkow«j.

Nowy kościół. W  Łańcu ie wzniesiony będzie 
nowy kościół p arad n y  kosztem 150 000 złr, obli­
czony na pomieszczenie 4000 osób i kaplicy grobo­
wej rodziny Potbolrfth. Na czele komitetu stoi pro­
boszcz łań ucki ks Emil Zau lerer. Budowa kośoioła 
rozpocznie się w r. b

POŻar. W  sobotę wybuchł pożar w Meten'o 
wie pod Zborowem i zniszczył do szczętu przeszło 
sześćdziesiąt domów. Około 100 rodzin jest bez da­
chu i chieba

Na Chorąiczyźnie od zimy jeszcze nie skro­
plono rni razu żadnej z ulic tej dzielnicy, wskutek 
czego obecnie, gdy błoto podeschło, panuje niez o- 
śny kurz. Mieszkańcy tamtą, częś i miasta proszą 
nas, ażeby na ten fikt zwrócić uwagę magist atu.

Ku esei Franciszka Karpińskiego. G ono oby
wuteli obwodu stanisławowskiego, dbały-.h o cześć 
zasłużonych mężów naszej przeszłości, powzięto za­
miar wzniesienia uościółka w Hołoskowie, miejscu 
rodzinnem poety P.aaciszka Karpińskiego.

Myś1 ezLchetaa znalazia poklask w szerckich 
kołach naszego społeczeństwa, które nigdy nie o>;ią 
ga się z pomocą, choćby skromną, ilearoć chodzi o 
my-l za-irą pan-yotyczną.

Komitet pragnąc przysporzyć funduszów po- 
trzabnych do urzeczywistnienia powzięi.egc planu 
uprosił dyrektora Y gimnazynm p. Próchniekiegr o 
wyjłoszeni3 odczytu o Karpińskim, który się odbę­
dzie w pierwszych dniach kwietniu Rozgłośne imię 
prelegenta, zaszczytnie znanego z prac literackich i 
cel szLchetny, na który dochód z odczytu jest prze­
znaczony, zachęci niewątpliwie każddgo, komu pa­
mięć „poety serca" _st drogą, do spędzenia jedne­
go wieczoru w sposób pożyteczny i przyiemny.

„Pieśń uroczysta * na chór męski (a capella), 
utworu St Niewiadomskiego, którą wykona we śro­
dę dnia 4 b. m. w cuasie oh hodu kościuszkowskie­
go „Lutnia" wieozcrem w Sokole," a „Echo" rano 
w sali ratuszowej, nkazała sitj już w druku nakłf, 
dam Jakubowskiego i Zadurowioza i jest Jo nabycia 
wraz z głosami. Utwór ten poważny, a zaiazem me- 
lcdyjny i śpiewny, oparty jest na popularnym mo- 
tyv. ie Poloneza kościuszkowskiego, daje się jednak 
tak ze względu na tekst (E . UjejsKiego', jak na 
muzyk i do każdej uroczystości narodowej zastosować 

Obchody kościuszkowskie. Ze Starego Miasta 
nam pis«ą 31 marca : Staraniem tutejszej Rady po­
wiatowej odoyła się wśród najpiękniejszej pogody 
w naszym ubogim zakątku uroczystość ku uczczeniu 
Kościuszki.

Z brzaskiem dnia zainaugurowały salwy z 
moździerzy i pobudkr kapeli tutejszej straży ognio­
wej pamiętną narodową uroczystość W  licznym 
zastępie zgromadziły się potem wszystkie stany na­
szego powiatu w tutejszym kościele paraf) -lnym nu 
nabożeństwo, pu którego ukończeń u udało się 
mnóstwo osób na odczyt d i szkoły ludowej pod 
p r z B w o d u i r . t w e m  czcigodnego marszałka tutejszego 
powiatu p. Kazimierza Bielańskiego. Pcd gołem 
niebem wygłosił oaczyt o nieśmiertelnych zasługach 
Tadeusza Kt ściuszki p. dr. Tadeusz Wąsowicz, za 
który ogólne uznanie i dzięki nasze sobie zjednał. 
Zaś wieczorem na zakończenie uroczystości odbyła 
się rzęsista lluanuacys, strzelanie z moździerzy, tu­
dzież pochód z pocnodnunii przy muzyce.

Bardzo gustowną dekoracyą'odznaczał się dom 
rady powiatowej, dzięki trudom drogomiserza naszej 
rady - owiatowej p. Proroka. Z zado 7 claieniem pod­
nieść musimy też, że żydzi staromiejscy wzięli bez
wyjątku udzi. ł w ilnminauyi i do programu tej 
uroczystości Darolowej ściśle się zaatóso 7ali

Ciekawy r chunsk teatralny Kiedy nie­
dawno temu na poiządku dziennym była n nas 
sprawa koncasyi na cyrk Sidolego, byty dyrektor 
teatru oświadczył, że na wypadek udzielenia takiej 
k ncesyi byłby zmuszony zwinąć dział operowy, 
który i cak z wielkim trudem utrzymuje. Mamy 
właśnie przed sobą urzędowe daty o miejskim te­
atrze w Kijowie, gdzie mimo obecności cyrków 
opera istulojn i nie grozi wcale ruiaą teatrowi. 
Bardzo więc z ijmujące bęluie zestawienie poszcze­
gólnych pozycyi teatru kijowskiego’ z naszemi, dla 
pokazania, i.zem była w istocie owa groźba ko- 
nieczuoś . z winię iii opery, oraz jak ten dział w y­
gląda w innych teatrach,

Pizedewszysthiem zaakcentować trzeba, że gdy 
nasz teatr pobiera 30.000 subweneyi \Vydziala kra­
jowego i magistratu, teatr kijowski rozporządza 
tylko subwencyą rządu w kwocie 3000 rubli ro­
cznie. Houorarya artystów są w porównaniu z na-
87.e a! olbrzymie. Znajdujemy tam miesięczne pensye 
śpiewaków wynoszące 3.700, 2.600, 2000 rubli,
pod ;zas gdy u nas pierwszy i®nor p. My sznga po­
bielił 135 J żtr., 3  inni artyści, wyłącznie młodzi, 
i rozpoczynający karyerę, po 100, lub 150 złr. 
Balet, złożoay z 5 tancerek i h tancerzy, koszto­
wał w teatrze kijowskim w ciijga pól roka 5610 
rubli; u nas baletu wcale nie ma. Ohór, złożony 
z 23 kobiet i 25 mężczyzn, kosztował \7 teatrze 
kijowdkim w ciągu pól roku 12,G00 rubli; lwowski 
chór składa 3 ę z 16 kobiet, 14 męż ^zyzn i ko ■ 
sztuje półroczn e omło 3600 złr. Orkiestra koszto­
wała w Kijowie 19 530 rubli i złożona była z 47 
osób; we Lwowie w skład orkiestry teatralnej 
wchodzi około 25 osob . Statyści opery Kijowskiej 
tworzą półrocznie rubrykę 600 rubli, n nas w tyn. 
samym okresie czasu wydano na ten cel około 
250 złr. W Kijow;e wysca* iono w jednym sezonie 
cztery nowe opery, a mianowicie ,NeroEu, „Pajace", 
„Morj.k" „Samson i Dali'a“; u nas wystawia się
w jednym aezonie „C*valerię“, w drugim „Pajace" 
i manewruje się temi dwoma opbrnmi w nieskoń­
czoność, tak, aby jeszcze za rok od pierwszego 
prz dsóawienia uchodziły za nowość. Tyle ape- 
cytdiie co do działu operowego.

Niemniej zajmujące są cyfiy, odnoszące się 
do dramatu I tak dramat kijowski posiada w 
swoim składzie artystów, którzy poDierają pensye 
miesięczne po 1000, 700, 600, 550, 500, 450, 400, 
300,, 250 rubli, gdy u nas najlepsi aityści, jak 
pp. Ż Jazo.;3ki, Fischsr i Woieński, biorą mie­
sięcznie od 400 do 200 złr., po za niemi zać 
wszyscy inni zadcnalnia!ą się peusyą od 50 do 150 
złr. Honorarya wypłacone autorom wyniosły w K i­
jowie 2391 rubli, u nas takiej sumy nie wypłacono 
za całe czterolecie byłej dyrekcyi. W  bilansit 
teatru kijowskiego jest osobna pozycya na kaiety 
dla artyitów i artystek, u nas artyści do teatrn 
i na próby chodzą piecnotą, a w nej lepszym razie
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(Ciąg dalszy).

— Bóg mowii do m n ie , przez moje w łasne 
u s ta ,  s łow am i, których Egipcyanie nie rozumieli. 
Ale pew ną  nie by łam , ufną całkiem nie by łam ; 
w ahałam  się ,  w ą tp i łam , bo pam ięta łam  zawsze 
to ,  co mnie moc jakad w  us ta  w łoży ła ,  a w ie­
dzia łam , że naczynia wyroczni bożych byw ają 
porażone niepamięcią i padają  o m d la łe , w ym ó­
w iw szy swoje słowa. A ja nie m d la ła m , ja p a ­
m ię ta łam , aż tu mnie po rw a ł szał wielki p rzy  
tobie Diomedonciu i teraz w iem , że bogow ie 
przem aw iają  przezem nie, a tylko dlatego nie p o ­
rażali mnie do tąd  wielkim szałem zapom nienia, 
bo  przezemnie mówili do m n ie ,  dla moiej p o ­
ciechy i trzeba by ło , abym  zapam iętała słowa 
pomsty, s łow a gniew u, słow a rzez1' s łowa klątwy, 
których n .kt zresztą nie rozumiał.

Elpinoe umilkła znow u na chwilę. Ślady 
szału zeszły z niej już ze w szystkiem , zsunęła 
się spokojnie ze stołu i stanęła na posadzce. 
Stanąw szy na  ziem i, spytała  się:

—  A jakiż to bóg m ów ił przezemnie ? I jakie 
w ydajam  w yrok i?

—  Mówiłem ci już , że P a lla s  Ateue stała się 
podobną do ciebie, że jej w ypow iadałaś  wyroki. 
A m ów daś  o zemście i gniewie, o czynach k rw a­
w ych i b o :owej zamieszce; p rzyrzekała  nam  bo­
gini że odda  w  nasze ręce czarne , tłuste role

Egiptu i skarby nieprzebrane Faraona, Obiecy­
w ała ,  ze pow rócim y z chw alą na w ybrzeża 
ojczyste, szum nem  otoczone morzem. Ale jeden 
postaw iła w a ru n ek ,  którego ja nie zrozum iałem  
i którego nikt pew no nie zrozumiał. Jasnem  było 
i z ro zu m ia łem , kiedy m ó w iła , abyśm y się sp rzy­
mierzyli z H ebrajczykiem , ale ciemnem było 
i zaw iłem  jak w ęzeł u a rkana  m y ś liw c a , t o , że 
kazała nam  uchwycić czarną egipską go łęb icę , że 
obiecywała zwycięstwo wtedy, jeźli ta gołębica 
w naszym  dom u zagości.

—  A & rozum iem  ten w arunek  — odrzekła na 
to Elpńioe spoko;nie —  i w arunek  w ytłóm aczę , 
ale me w szystk im , tylko wam  trze m : Danausowi 
i K ekropsow i, ponieważ są najstarszymi pośród  
narodu  i tobie , bo masz mnie poślubić. W y  trzej 
do czasu zachowacie tajemnicę, a tajemnica jest 
konieczną.

D anaus był człowiekiem ro z u m n y m . ;wielce 
ostrożnym  i niedowierzającym. P rzypuszcza ł ,  że 
szalbierze z zawodu i oszuści podstaw ieni przez 
ludzi żądnych zysku albo w yw yższen ia ,  naduży­
wali często imienia bogów, sztucznie układali 
wyroczne znaki, rzucając o ziem korę, naprzód  
już tak ugiętą, aby w ydała  w yrok pożądany, p rzy ­
puszczając zwierzęta święte do pew nych w róże ­
bnych ru.chów, kłamiąc o te m , co znachodzili w e 
w nętrznościach bydląt ofiarow anych bogom na 
żer tw ę ,  albo naw et udając natchnienie i święte 
szały a  wygłaszaiąc naprzód  ułożone wyrocznie, 
W szvstko to przypuszczał,  ale lękał się niedo­
w iars tw a sw ojego , jak śmiertelnego g rzechu ,  
a w ierząc także w  p raw dziw e w różby, m iał sobie 
za obowiązek nie badać teg o ,  czy jaka w różba 
nie była k ła m a n ą ?  Lepiej było dać się oszukać,

jak sprow adzić n iedow iarstw em  . nieposłuszeń­
stw em  gn:ew  bogów  na siebie i na swoich. 
A teraz trudno  było wątpić o szczerem natchnieniu 

| Elpinoi. Pallas Atene przem ówiła chyba przez 
nią i trzeba było słuchać Pallady.

Rzekł tedy, zw róciw szy się do tow arzyszy 
b ro n i :

—  Mężowie achajscy, cni bohaterowie z bogów  
r o d u ! Słyszeliśmy głos bog in i, który nam  naka­
zuje walkę i obiecuje zw ycięstw o, ale pod w a­
runkiem, któregośmy dotąd  nie zrozumieli T rzeba, 
abyśm y pochwycili czarną gołębicę egipską . p rz e ­
chowali ją w  naszym  obozie. M usimy usłuchać 
w on bogów nieśmiertelnych. P raw d a ,  że uw odzą  
czasem ludzi z um ysłu , że przysyłają im sny 
kłamliwe i n iepraw dziw e proroctw a Ale w tedy 
chcą zgubić lu d u  i zgńbią rychlej jeszcze n iepo­
słusznych. W tedy  także byw a jedyna nadzieja 
w pos łuszeństw ie ; ono jedno może czasem gniew 
bogow ubłagać i odwrócić złe przeznaczenie. Ja 
zatem pierwszy dam  przykład posłuszeństwa 
Palladzie i żądam  od w as spokoj j ty lk o , cierpli ­
wości i karności. Pow iodę  w as do w a lk i , której 
pożądacie. A  teraz odejdę zbadać bliżej w olę n ie ­
śmiertelnych i wiecznie szczęśliwych, dowiedzieć 

,się, kim jest ow a czarna gołębica i jakim sposo­
bem można ją uchw ycić?  A w y  bądźcie ty m cza­
sem tak  spokojni, jak gdyby nic niezwyczajnego 
nie byto zaszło. Niechaj się E g ipc jan ie  po was 
nie domyślają tego ,  z-i chowacie w  zanadrzu 
wieikie zamiary. Bogini żądała wyraźnie milczenia 
i ostrożności aż do chwili, kiedy zostanie spełnio­
nym  w aru n ek ,  k tóry  postawiła.

W ojow nicy  uchyuii g łow ę przed w yraźną  
w olą  bogów . Kilku tylko pozostało p rzy  biesia­

dnym  sto le , baw iąc się w  kostk*, a inni rozeszl 
się po k o sza rach , aby pełnić zwyczajną żołnierską 
służbę, D iom edon poprow adził tym czasem  Da- 
n a u sa ,  K ekropsa i E lpinoę do wielkiej izby, którą 
zajm ow ał w raz  ze swoim d ruhem  i pobratymcy 
A jaksem , synem F o k o sa ,  k tóry  wyjechał był tego 
dnia na pustynię , aby polow ać na  lam party . Nie 
było tedy w  .zbie nikogo oprócz tych, przed 
którym i Elpinoe chciała mówić o tw arcie Z ap a ­
lono olejną lampę, mieszczącą się w j a j u  strusiem, 
zaw ieszonem  u sufitu , i wszyscy zasiedli p rzy  jej 
bladem  świetle na ław ach  d rew n ian y c h , pokrytych 
skórami zwierząt.
, — A zatem m ów  E lpinoe, kimby była owa 
czarna egipska gołębica? —  zapytał się Kekrops, 
oparłszy łokcie na kolanach a głowę na dłoniach.

EIpmoe opow iedziała teraz po kro tce swoje 
dotychczasowe losy, swć; stosunek z H esz-A kerą, 
przyjaźń dziewczyny, zaufanie, które rodzice m ło­
dej Egipcyanki mieli dla n ie j, rozm ow ę z Abibaa- 
lem i spisek pospołu uknuty. P rzedstaw iła  w odzom  
greckim toj, jak znacznym zakładnikiem byłaby 
w  ich ręku córka A m enem hy, a oblubienica Se- 
tiego, jak m ożnaby Egipcyan bałam u .ć układam i 
tyczącemi się jej osoby, zyskać na  czasie, ułożyć 
jakąś chy trą  zdradę i zapewmić sobie zwycięstwo.

Kekrops spytał się znow u o to , co się sian.e 
z zakładnicą po odniesionem zwycięstwie?

Elpinoe odpow iedziała : Będzie w tedy  j a ż
n iepo trzebny  Jeźli odd ac i ;  w  m nie ręce Hesz- 
Akerę, w iem , co z nią zrobię. Będę z niej p a s ,  
darła  i będę patrzała na to ,  jak skona w śród  
powolnej katuszy. T ak  je) się odpłacę za litość, 
Którą mnie zhańbiła.

dali ty nastąpi)
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pozwolić uuuin ŁiuK<j Uh, jednokonną dorożkę za 
własne pieniądze Nawet za ogłoszenie re^ertoara 
teatr kijowski płaci dziennikom rocznie 1 0 0 0  rubli, 
podczas gdy u nas to należy do „obywatelskich
obowiązk6 w“ mimo, że teatr jest tan aaiao przed­
siębiorstwem, jak dziennik. A mimo to wszystko 
teatr kijowski nie boi się konkurencji cyrków.

Z Chyrowa nam ciszą W Przeglądnie,
Nr. 70 umieszczono w kronice artyauł pt. „Sprofa­
nowanie cmentarza przez radę miejską1*. Ponieważ 
artykuł ów pobga na mylnej intormacyi, przedsta­
wiamy sprawę w takiem świetie; w jakiem rzeczy­
wiście Bię okazuje. Cmentarz w Chyrowie został 
istotnie wyciętym, lecz nie w ten soosób, jak we 
wspomnianym artykule przedstawiono, przetrzeDiono 
tylko giogi, tarninę, łozinę i chwasty a wyrębano 
starę, spróchniałe i ku upadkowi sie chylące wierzby 
i topole, nie naruszając wcale drzew owocowych, 
lub ozdobnych.

Oo do krzyżów, to nieprawdą jest, aby ju 
połamano i poniszczono, gdyż jak stary, tak też 
i nietknięte stoją. Tak samo ma się rzecz i z gro­
bami. W tym wypadku więc nie może być ani 
mowy o dzikiej tłuszczy, wandalizmie 1 lb o pro­
fanacji. Czyż jest tc profanacyą, że obcięto kilka
grabków do wysokości 1 J/S metra, aby na przy­
szłość 8 lormow£,ć z nich żywy płot? czyż jest 
wandalizmem, że cment«rz z chwastów oczyszczono? 
Sądzimy, że nie. A dodać należy, że czyszczenie 
to przeprowadzili sami mieszczanie Cbyrowa, któ­
rych praojcowie, ojcowie dzieci i powinowaci tam 
Spoczywają. Co się zaś tyczy| nagromadzonego 
mnóstwa są-ó™ drzewa i urządzeniu z cmentarza 
składu drzewnego, to może każdy sobie wyobrazić, 
że tylu sągów za 1 0  złr. niktby nie sprzetał, suma 
ziś sprzedawani go matbryału przedstawia się jako 
2 , dosłownie dwa sągi drzewa spróchniałego i kilkn 
knp chruttu. Przy czyszczeniu cmentarza, uwzglę- 

liono wszystuie młode drzewka, które do ozdo­
bieniu jego nadal się zostawiło, a wycięto tylko 
chwasty i stare spróehuiałe drzewa, które nie zdo- 
toąc, były tak dla miejsca świętego, jafeoteż odwie­
dzającej publiczności niepożądane.

Z Drohobycza ni m piszą : Miasto nasze za­
jęte jest obecnie nadzwyczaj żywotną sprawą. 
W myśl bowiem umowy z rządem, gmina miista 
Drohobycza przystępuję w tym roku do budowy 
nowego gmachu ola gimnazyum. Rozchodzi się
0 miejsce, na którem stanąć ma nowy budynek. 
Proponowanych jest kilka placów budowlanych 
mianowicie przy ulicy Zielonej, Pańskiej, Bednar­
skiej. Przeciwko budowie gimnazyum p-zy ulicy 
" clonej zwróconą jest opinia znacznej części lu­
dności z tego powoda, Ż3 ulica Zielona zbyt jest 
oddaloną cd rozległych przedmieść naszego miasta,

uteb czego nie nadaje się juko stosowne miejsce 
dla gimnazyum, do którego uczęszczają synowie 
■mieszczan drohobyekich. Proponowany przy ulicy 

niskiej plac, aczkolwiek ze względu na swoje po • 
'ozenie bj łby najodpowiedniejszym, jest zbyt drogi, 
a nadto zachodzić mają jesz ze pewne prawne tru­
dność’, które nie dadzą się prędko usunąć i nie 
dopuszczają jego nabyma. Pozostaje zatem miejsce 
budowlane przy ulicy Bednarskiej. M.ejsce to po­
siada dwa fronty, jeden od ulicy Bsdaarski"j, diug; 
od ulicy Maryackiej (Nowej), leży niemal w centrum 
miasta, a n dto przy ulicach spokojnych i wolnych 
od kurzu. Przytem wspomniany plac posiada 
Wielkie ogrody, które nawet po wybudowaniu 
gmachu pozostać mogą I służyć będą j«k„ miejsce 
Spacerowe dla uczni. Front od ulicy Bednarskiej 
Wychodzić będz:e wprost ua nowo urządzające s ’ę 
planty miejskie około figury św. Jana Neoommena. 
Przeważna część, zwłaszcza ludności chrześcijańskiej, 
życzy Bobie budowy gimnazyum na tem miejscu
1 nawet jak dowiadujemy się, wniesioną została do 
rady m.ejskiej petycya w tym karunku.

Rozumie się samo przez się, iż wybór miejsc* 
ha tak wielki gmach, jest nadzwyczaj trniny, że 
trzeba dobrze zastanowić się nad tym krokńm, 
który dla przyszłoś i i dobra miasta jest tak wiel­
kiej wagi Nie naszym zamiarem jest wpływać na 
wybór miejsca dla gimnazyum. Pozostawiamy to 
sferom kompetentnym. W każdym razie ’«dnak 
taamy nadzieję, i i  reprezentacja znanego z ofiarności

cele szkolne i oświaty miasta Łoszego w wy­
borze tym kierować się będzi; wy'ąrznie dobrem 
°gółu.

Z Wilna donoszą: Świeżo zobowiązano pi­
śmiennie wszystkich księży w guberniach : wileć -
8k(f-j, kowieńskiej i grodzieńskiej, aby eksportowali 
hitboszczyków bez śpiewu; śpiewać wolno tyiku 
^  kościele i w obrębie ogrodzenia kościelnego. Do­
dajmy, i i  na mocy poprzednich roz,orządzeń, jesz 
eze z czasów Mnre^iewa, w pogizeblo katolickim 
może hraó udział tylko jeden duchowny, wszelkie 
pochodnie, latarnie, chorągwie ce :ho«t e itp. eą sta­
nowczo w\ kluczone. Na obrazkach, medalikach i 
krzyżykach, sprzedawanych obficie przy Ostrej Bra­
tnie w Winiie i przy innych kościołach, zabroniono 
jnż za czasów p. Orzewsklcgo umieszczania napisów 
polskich, z obrazków z»ś i medalików, odbitych po 
przednio, polskie napisy wymazano i wyskiobano. 
Do wszystkich urzędów powiatowych w 8  powyżej 
wymienionych guberniach, stanowiących jene-ał- 
gubernatorst vo wileńskie, lozesłano wygotowane 
a dh oc  nowe tablice z napisem: , goworH' po  polski 
Watspreszczajetsiau. (Nie wolno mówić po polsku).

Gdzie równouprawnienie? Zs sur poczto­
wych otrzymujemy zażab nie, że podczas gdy uiżęd- 
bicy i listonosze, wyznający rel.gię żydowską 
bajuroczystszie swe święta, jak: w sądny dzień 
i i. nowy rok. wolni są zupełnie od służby, to 
°bi ześcijanit w prjwiększe święta krtolickie praco- 
**ć muszą tak jak w każdy dzień powszedni. 
1  tak w dzień Bożego narodzenia pracowaH oni od 
Rt>dunv 8  rano do 12  w południa i od 2  do 6 l/a 
Wieczorem. Dziwi nas, że parlament państwa ka­
tolickiego, jak Anstrys, nie i  dał się w tę oprawę 
1 nie położył kresu tym rzeczywiści* oburzającym 
Btost.nkom.

Nadmienić jeszczf musimy, Je i w armii
bozucia religijne żołnie! zy żydowskich są ńierównie 
więcej szanowane, aniżeli żołnierzy chrześcijańskich, 
^dy bowiem v  święta katolickie pozostawione jest 
wclj dowćdzcy oddziała, których żołnierzy ma uwol- 
Łić ou Służby, to w święta żydowskie wszyscy 
żołnierze żydzi z roznazu ministerstwa wojny są 
hej wyjątku uwolnieni. C? żołnierze, urlo p o w an i 
ba święta, nie otrzymują żołdu, ale podczas gdy 
żołd należny żołnierzom i hrześuijeńskim przepada 
ba rzecz oddziału, to ż łd przypadający żołnierzom 
“ydowskim za te dni świąteczne, wypłacany bywa

„Miserere11 Palestriny Z Rzymn piszą: 
Duszą i sercem nabożeństw wielkotygodniowych 

w Rzymie są — jak wiadomo — słynne na cały świat 
°hrześeijański nieszpory z „Miserere11 Palestriny. Od­
bywały się one dawniej w samym pałacu watykań­
skim w kaplicy sylrBtyńskiej, dzia przeniesiono je do 
jednej z kaplic św, Piotra.

W wielką środę, czwartek i piątek, o czwartej 
po południu c.ąg-ie od strony zakrystyi kilkudzie­
sięciu kanoników św. Piotra: jedni w białych kapach 
1 -itrzanych na reweres dach fioletowych, inri w szr,- 
fych na sutannach czarnych. Za kanonikami posuwa 
się silku prałatów, staruszków, siwych, zgarbionych.

Gdy całe to świetne kolegium zajęło miejsce 
w chórze, bocznemi drzwiami przybywa przeszło stu 
młodych księży i kleryków i ustawia się naprzeciw 
ołterza. Zaczynają się zwykłe nieszpory, z ta tylko 
różnicą, że śpiewają nie proboszcz i organista, lecz 
kanonicy, prałaci i biskupi. Po kwadransie nastaje 
milczenie, trwające kilka minat, » potBm dzieje się 
coś takiego, czego się nikt nie spodziewał, kto tego 
na własne uszy nie Błyszał. Z  głębokiej, poważnej 
ciszy wypływa gdzieś z góry, z chóru zakrytego 
szczelnie, jakby kwilenie konającego dziecka. Nie­
mocna dziecina płacze łzami stygnącego serca, a 
skarży się głosem tal serda znym, tak przesiąkłym 
boleścią, iż czuje się odrazu, że to płacz prawdziwy. 
Nawet Anglicy £ Amerykanie, którzy przybyli tu 
na widowisko, przestają rozmawiać, uśmiechać się 
niemądrze, oglądać się idyotycznie; powstrzymują 
oddech i słuchają, 1 leje się to ciche łkanie z góry, 
to głośniejsze, to gasnące. Czasem jęknie, jak ze­
rwana struna, aż wkoń^u kona % omdldweiącym 
szepcie. Gdy zamilkło, nastaje powtórne milczenie.

Po krótkim przestanku zaczyna się znów ten 
sam płacz rzewny, ale teraz nie dzieoko się skarży, 
lecz dojrzały mężczyzna. Na chórku odzywa się po­
tężny głos basowy, tak s-lny mimo tłumionych roz­
myślnie tonów, że wypełnia sobą całą olorzynuą 
nawę św. Piotra. Jest jeszcze więcej tragiczność 
w skardze dorosłego człowieka. Boleść jrgo działa 
potężnie, rwie poprostn za serce, chwyta e klesz­
czami. Podobny śpiew mógł stworzyć tylko kompo­
zytor, który czuł okropność ofiary Chrystusa na Gol- 
gicie i bolał nad nią prawdziwie.

I wierzący kompozytor stworzył te i  śpiew, 
było to bowiem słynne Mis-rere Palestriny. Takiej 
skargi, prostej, składającej się z kilku powtarzają­
cych s ę akordów, a mimo to najgłębszej, jaka mu­
zyka w ogóle wydała, nie słyszy Bię w żadnym u- 
tworze,,

Dla samego Miserere warto pizyjeebać do 
Rzymu.

Spieszą reż tłumnie do Stolicy św. Pio*ra na 
Wielki tydzień przedewezystkiem Anglicy i Amery 
kanie, których tu polno we wszystkich kątach. Cho­
dzą sobie po kościołach, jak po ulicy, zachowując 
się w nich niep -zyzwoiciej, niż w teatrach. W świą­
tyniach Melpomeny i Talii siedzą spokojnie podczas 
widowiska, udają uważnych, z obawy przed publicz­
ność ią i policyą, a w świątyni św. Piotra spacerują, 
tworzą gromadki, rozmawiają głośno , śmieją się, 
wyszczerzają drugie zęby i wypełniają kościół swo­
im brzydkim, złodżwięcznym żargonem. Gdy się na 
chórze odzywa rzewny płacz Palestriny, poruszający 
każdy nerw, oni, pyszni synowie Albionu, biegną 
z hałasem w stronę kaplicy, wy doby we,ją z kieszeni 
Baedekery i podkreślają właściwe miejsce, aby.. nie 
zapomnieć, że ełyszeli Miserere. Ąliałoby się ochotę 
schwycić takiego zbugaconego episyera za kołnierz i 
wyrzuuć go przed katedrę na bruk, aby się rozpła­
szczył .-a ze u  z swojemi pieniędzmi.

Bo to w znacznej części handlarze, spekulanci 
i inne talalojstwo, pośredniczące między producentem 
a konsumentem, chociaż udają lordów. Widać to po 
ich dużych, niezgrabnych łapach, po czaszkach nie­
rasowych i płaskich stopach , po głupich w końcu 
uwagach, przyporr in-jących eentecye i dowcipy feup- 
czyków. Tea nieszczęśliwy „Anglik11 psuje we W ło­
szech każde wrażenie artystyczne. A pyszna ta ho­
łota , jak pieniądz, któremu zawdzięcza podróże. 
Z drogi nikomu nie ustąpi, nie przepro i nikogo, 
na środku soho^ów hotelowych się rozpiera, cho­
ciaż w idzi, że ktoś inny idzie. Trzeba domniema­
nego lorda zmierzyć od czuba do etóp , jak lokaja, 
lub nawet fuki.ąć na niego, aby nie zawadzał cią- 
gie. Anglicy i Amerykanie profanują M iserere Pa- 
leatriuy. Gdyby ich nie było w kościele św Piotra, 
działałby ten serdeczny śpiew daleko s lniej.

Straszny wypadek, w  Bałachtyń ku w Roayi 
mieszczanin Aleksander W. w prziddz eń swego ślubu 
udał się do mieszkającego w pobliża przyjaciela swego 
Piotra B. z prośbą, żeby go ogolił. B. wymawiał się, 
źe golić nie może, bo jest chory i ręka mu zanadto 
drży: ale gdy W. rapiereł, uległ jego prośbom, Go 
lenie miało jię już ku końcowi, gdy B. niezgrabnie 
posunąwszy brzytwę, skaleczył lekko w szyję W , 
który ncznwszy ból, w tej samej chwili chwycił się 
obu rękami za szyję i dłońmi swemi przycisnął do 
gardła brzytwę, której B. r,e zdołał jeszcze odjąć 
od szyi. B., widząc, że W. brzytwą rani sobie 
szyję, chciał wyrwać brzytwę, ale wyrywając ją, 
pi zerznął mu zupełnie gardło. W., prawie nieprzyto­
mny z bólu, zakrywszy dłońmi ranę, pobiegł na 
drugą stronę do swego domu, gdzie go na progu 
spotkała narzeczona. — „Ca tobie ?“ zapytała. —  
„Piotr B. skaleczył m nV ‘ odparł i chcąc pokazać 
ranę, odjął ręce od szyi. Z odkrytej rany kiew  
buchnęła strnmieaiem i W 1 padł nieżywy na ziemię. 
Podczas kiedy się to działo, Aleksander B., z roz, 
paczy, tą samą brzytwą, którą skaleczył przyjaciela, 
poderżnął sobie gardło i w kilka miaut później wy­
zionął du ba.

Z Rzymu piszą: Czuć daje się tu brak pol- 
skiigo domu, któryby łączył wszystkich Polaków 
mieszkających w Rzymie. Zebrani tu teraz Polacy 
upraszają ks. MarcbJego Czaitoryskiego, aby ustalił 
tu swe zimowe wędrówki i wytworzył w wiecznem 
mieście stałe ognisko życia po skiego i społeczny 
węzeł Rzymu z Polską. Może prośby będą wy­
słuchane.

Ks. kardynał Ledóchowski, który mimo roz­
licznych zajęć uciążliwego swego stanowiska znaj­
duje zawsze dość czasu, aby z największą łaska­
wością przyjmować ziomków i opi-kowaó się nimi, 
wygląda bardzo dobrze i mimo zaczętego ósmego 
krzyżyka jest zdrów i rzeźki. Nie ma w Rzymie 
bardziej szanowanego kardynała, a zewsząd podno­
szą si") głosy, iż nowy dla Propagandy rozpoczął się 
okres, odkąd on objąt jej rządy i własną energią 
spotęgował działanie ogarniającej świat cały insty- 
tuoyi. Dnmiii też być możemy i wdzięczni, że zbyt 
często trponiewierane mie nasze tutaj oa cnotą swą 
i zacnoś "ą tak pyeoko podniósł i z taką godncścią 
kraj swój przedstawia wobec miasta i świata.

vnadk.. Dzień wczorajszy obfitował w ogro­
mną ilość lieszczęśliwych wypadków, z których waż- 
n-ejeze podajemy. W zakładzie gazowym na kolei 
gaz. ibił ri botaika. i bało zmarłego, który pozosta­
wi. żonę i sześcioro drobnych niezaopat zonych 
dzij( i ,  ̂ udstawiono do szpitala powszechnego. —  
O godzinie 2 -giej popołudniu odebrał sobie życie 
n \  ysoaim Zamku mężczyzna lat około 40. Za­
wiadomiona o wypad u dyrekcyt. policyi wysłała 
na miejsi e kom c arza policyi, który znalazł denata 
W pozycyi siedzącej na ławce otok groty murowa­
nej Denat niewiadomogo nazwiska, jest wzrostu wy­
sokiego, z tudLwym zarostem, ubrany w futro czarne 
barankowej czarny garnitur, ma bieliznę znaczoną 
literami: K. K. — q  g0 j2inje pół do 5-tej zmarł 
nagle na placu Smolki naczolnik strcy L isko, Mi­
chał Sierant, żonaty, o ciec dwoJ8a dzieci. Ciało 
zmarPgn przeniesiono na inspekcyę policyi, a we­
zwany lekarz skonstatował atak apoplek tyczny z sil­
nym krwiotokiem. —  o  godzinie 7-mej wieczór pod­
rzucono w kaf ale jednoroczne dziecko. Policya od­
stawiła ja D.-go komisaryatu, — Przy drodze 
„Na Błonia11, pod nr. 24, z l  aria wczoraj wskutek 
poparzenia Domicela Szóstakiewicz, wdowa po kucha­
rzu. 78 lkt licząc*. O godzinie pół do 7 -mej wie­
czorem wyszła synowa jej wraz z siostrą i szwa­
grem do teatru, a zamykając, jak zwykle , matkę

w domu , postawiła lampę i zapałki na przypiecku. 
Szostakiewiczowa była sparaliżowaną, nogi miała 
opuchnięte, a poruszając się z trudnością, chciałf wi­
docznie zapalić lampę, przyczsm zapałka paląca spa­
dła na łóżko. Sąsiadzi, począwszy dym i widząc 
kłęby jego wydobywające się 7 mieszkania, wtar­
gnęli do wnętrza, zkąd wynieś!■ już tylko trupa. 
Na poduszce leżała książko do modlenia Odzież do 
piersi spalona, a nafta w lampie nienaruszona. 
Dr. Krobicki skonetato vał śmierć wskutek popale­
nia i uduszenia dymem.

Zmarli Stanisław Prawdzie Szamotu, prakty­
kant konceptowy przy prezydynm dyrekcyi skarbo­
wej we Lwowie, pracowity, zdolny i bardzo łubiany 
młodzieniec, umarł w 27 roku życia.

Staii powietrza. Term. -j- 2 ° o godz. 8  rano, 
w poł. -f- 6 ° R. Bar. 764. pochmurno.

Rozmowa podczas kadryla.
Ona :  Ni6  każdy może mieć pięknie brzmiące 

nazwisko — ja sięm zywair tak  komicznie, !wiszczy-

On: Ależ p~03zę pani, toba dzo ładne nazwi­
sko! Ja m m gorsze —  T.ąbaliński.

O n* (z uczuciem): Acb ! Trąbal uską got iwą 
byłabym choćby zaraz zootać.

Aforyzmy.
Być rozsądnym w nieszczęboin równa aię skro­

mności w powodzeniu.

Literatura i Sztuka
* „Powstanie kościuszkowskie,“ szkic history­

czny pióra Stanisława Pepło^skicgo UKaŁs się w tym 
j Tszcze tygodnia w osobnej książkowej odbitce na­
kładem księgrrni Jakubowskiego i Zadurowicza.

* Zagłoby nr 13 z dnia 81 marca wyszedł już 
w zwiększonej objętości. Odtąd redakcyg będzie 
dawać znacznie więcej tekalu, przeniósłszy inssraty 
na osobne okładki. Co do literackiej strooy tego 
numeru, zauważymy, źe zgodnie z programem, jaki 
sobie redakcja wytknęła, jest satyryczną kroniką 
minionego tygodnia Dominują w nim dwie kwestye: 
rocznica Kościuszkowska i encyklika papieska, 
o ktć ej wspomina Zagłoba w kilku miejscach. Oto 
n. p. ustępik p. t. „Nowy kościół11, charakteryza- 
jący pewne ngil„cye i pomysły, powstałe podobnoś 
istotnie w jakiejś medowarzonej globie: „Dow a- 
dujemy się z wiarygodnego źródła — pisze Zagło­
ba — że jeden z dziennikarzy polskich, niezado- 
wolniony z encykliki papieskiej, zawierza utworzyć 
nowy kościół polsko-demokratyczno żydowski, na 
którego czele stanąć ma zimny raoin Bloch z Flo- 
ridsdorfu“. Dobrym jest także rysunek z cyklu „Okazy 
na wystawę lwowską11- Przedstawia on „obraz po­
równawczy piramidy lwowskiego ołota w stosunku 
do wysoktśd wieży EiffelM. Jeszcze t o-hę tylko, 
a lwowskie „piramidy0 dosięgną wysokości wieży 
Eiffla, a może nawet odbiorą mu pierwszeństwo 
wśród niebotycznych gmachów świata.

Rozmaitości.
— Wpływ ćwiczeń sportowych na zdrowie.

Znany specyalista w chorobach nerwowych dr. J. 
Wilbeim, który przez wydanie całego szeregu po- 
pularno-raedycznych broszur o chorobach nerwowy ih 
zaszczytne zi-jął miejsce w niemieckiej literaturze 
medycznej, wydał niedawno nowe dzieło popularno- 
medyczne. W niem porusza sprawę bęaącą obecnie 
na porządku dziennym, a mianowicie, uparty na 
licznych spostrzeżeniach zebranych w siwej praktyce 
lekarckiej, omawia wpływ rozmaitych modnych 
dziś ćwiczeń sportowych na zdrowych i chorych 
ludzi. ;

W  pierwszym rozdziale swego dzieła mówi 
dr i Wilheim o .wpływie gimnastyki na kobiety. 
Zaznacza, iż ani z eBtetycznyen ani etycznych 
względów nic nie przemawia przeciw ternu, żeby 
kobiety Die mogły siły swych musknłów wzmacniać 
przez gimnastykę. Dziś kobiety, szczególniej z 
lepszych sfer. prowadzą życia pod względem hy- 
gienicznym nadzwyczaj nieodpowiedne. Dzień cały 
spływa im na czytamu lub robieniu iakiehś kobie­
cych robótek, rucnu używają mało. Ztąd też to po­
chodzi, iż już bardzo wcześnie panna lub młoda 
mężatka nabiera niezdrowej tuszy, cie.pi na cer wy, 
a bardzo często ukazują się u ni j symptomy 
hysteryi i początki choiób nerwowych, które pó­
źniej z latami nieraz w zastrai-sający sposób wystę­
pują. Wolne eą od tycia chorób te kobiety, utóre 
przez odpowiednie uprawianie gimnastyk* lub sto­
sownego dla nich sportu wzmacn._ją muskuły i 
w skutek tego aż dc późnej starość’ zachowują 
silne i elastyczne nerwy,

W dulezym ciągu omawia dr. Wilhsiin dzia­
łanie rozmaitych^ ćwiczeń spo-towych na zdrowie 
ludzkie. Wspomina o g r a c h  d z i e c i n n y c h  i 
z zadowoinieniem konstatuje, *ź zarządy szkolne w 
Austryi, któie chociaż póżpo, ale jednak uznały, że 
gry te i zabawy »ą dobre i pożyteczne, teraz, o ile 
tylko pozwalają na to obolicMmści, wszędzie urzą­
dzają po miastacn dla tych zubaw odpowiednio 
boiska.

O s p o r c i e  w i o ś l a r s k  i m mówi dr, Wil- 
heim, ża jest on mieczem obosiecznym Zanadto 
forsowne ćwiczenia, jak np. ptzy wyścigach wioślar­
skich, przy popisach łódką itp-i mogą być nawet 
szkodliwemi. Przy ćwiczeniach bowiem f.yoh mu- 
szhuły muazą spełniać uciążliwą pracę, zwłaszcza 
nadmiernie pracują muszkuły >ąk i piersi; serce 
przez szybkie i głębokie oddechauie przy wyś ligach 
wioś.arskich bywa mocno podrażnione i w skutek 
tego u osób niebardzci odpornych może po^ stać cho­
roba sercowa, zwana hypertrofią (roz-ostem), czego 
dalszym skutkiem może być i zupełce osłabienia 
tego najważniejszego w ciele ladzaitin organu. Dla 
ludzi, którzy żadnych wad organicznych nie mają, 
sport wioślarski żadnego nie przedstawia niebezpie­
czeństwa.

Natomiast b i e g a n i e  na  n a r t a c h  prze­
nosi dr. Wilheim z hygienioznyoh względów nad 
ślizgawkę. Zianiem jego bieganie na nartach, pod­
czas którego przebywa się wielkie przestrzenie, jest 
o wiele zdrowszem, niż ślizganie się na łyżwach aa 
placach wąskich, położonych nierar w środku mią- 
sta, pomiędzy domami, a więe niemojącyeh wiele 
świeżego powietrza. Nadto ślfigKwka zwykle jest 
przepełniona, pubhczn ść ślizgająca się skręjowana 
przepisami musi zachowywać pewne Ironwencyonalno 
formy, na loizib odbywają się pizedstawienia, pro­
wadzą się często banalne rozmowy. Mć< ienie zsś 
na ślizgawce podczas ostrego mr( źnogo wichru wcala 
nie jest hygieniczne.

O s p o r c i e  w e l o c j  p e d o r  y m  wy­
raża się dr. Wilheim w te słowa: „Czło wiek, który 
przez cały dzień musi przy biurku pracować, wy­
szedłszy wieczorem z zajęcia nie może zawsze od­
być jakiegoś dalekiego spaceru za miasto, gdzie go 
wabi świeże powietrze. Sptcei za  ̂ P° przepełnio­
nych, pełnych knrzn ulicach, n.c j0st nni zdrowym, 
ani też nie należy do wielkiej przyjemności. Gdy 
więc taki człowiek woiadłszy na stalowego rumaka, 
sam lab w towarzystwie kilkn znsjomych wyjadzie 
za miasto, to bezwarunkowo wybrał dla siebie naj­
odpowiedniejszy ze sportów, który przyczyni1 się de 
podniesienia jego zdrowia, wzmacnia jego ciało, 
a duchowi jego użycz* odpowiedniego spokoje i za­
pomnienia o codziennych roskac” Wszystko, cc

dotąd mówiono, lub piiaUJ prze;.*.* sportowi welo- 
cypedowemn, aby go albo zupełnie usunąć, albo 
przeszkodzić jego rozszerzaniu się polegało, zdaniem 
dre Wilheima za niezrozumianin doniosłego dla 
zdrowia znaczenia tego sportu, albo było tylko wy­
pływem niechęci. Zresztą dyskredytować go także 
niektórzy eykiiś A. Każdy eport bowiem przynosi 
zdrowiu korzyść tylko wtedy, jeśli jest używany w 
miarę. Jrfe np. jedzenie iesf koniecznerr dla życia, 
a jednak nidmieraie używane, szk dę mu przynosi, 
ras samo rzecz się ma i z welocype Jowym spor 
tem. Przed Iatv, gdy eport ów z-iczął się dopiero 
rozwijać, tielr. lekaizy sprzeeswisło się mu. Nawet 
profesor Skoda, jeden z najznakon itszyih dyagno- 
styków byi przeciwnikiem welocypedn. Jego za­
rzuty, które czyait temu t iortjwi, miały pewną 
racyę ze stanowisk? teoretycz.ego, ale bardzo 
rzadko sprawdzały się w praktyce. Być może, że 
do niepochlebnego sądu o welucypedzie skłoniły pro- 
tesora Skudę ówczesnb welocypedy, pozostawiające 
pod względem mechanicznej konstrukcji bardzo 
wiele do życzenia, oraz ówczfśoi wtlocyjeayści, re­
krutujący się wyłącznie z niłcdyeh ludzi, pozosta­
jących w fazie rozwoju, a oddających się ze szkodą 
dla zdrc 7ia nadmiernie tamn sportowi.

Największe zarzuty, które czyniono sportowi 
welocy pedowsmu, uważając go za Świeżenie zdro­
wiu szkodliwe, poligaly zdariem dra Wilb6ima na 
fałszywych przesłankach. W istocie sport ten dla 
młodych ludzi, o wązkiej p ersi i rozwijaiaoych się 
dopiero, przedstawia pewne niebezpieczeństwo, 
szczególniej, gdy spacery welocype >em odbywają 
się ns pełaych kurzu drogach, prz' z forsowną jazdę 
nadwerężają narządy oddechowe, serce i muszkuły, 
nie zdolne je.-z ze do wykonywania tuk wielkiej 
pracy.

Młodzieńcy c. mogą w istocie z powodu ja­
zdy na welocypedzie dostać bóló w nerwowych w mu- 
skułach. nerwowego drgania kończyn, inklinacyi do 
reumatyzmu stawó y, a w dalszym ciągu mogą cho­
rować na nerce i narzuty oddechowe. Lecz eą to 
ty’ko wyjątsi , a wyjątk1 nie mogą być miara do 
ocenienia sportu pod względem wpływu jogi na 
zdrowie lu fzkib Liuzne doświadczeni® zebrane w cią­
gu lat kilku, dowodzą niezbici -, iż spirt ten dla lu­
dzi normalnie rozwiniętych i i ie posiadających ża- 
diych wad w organizmie, jest bsrdzo odpowiedni i 
zdrowy, a nawet rozsąfn.e używany, u-mwa niektóre 
dolegliwości, jak np. niezdrową tuazę, skłonność do 
tycia, osłabienie muszkułów, nerwowy zawrót i ból 
głowy, migrenę, nbrwową niestrawność i hypo- 
chondrję.

Zwykle taki weiocypedystf. w tym czasie, 
w którym odbywa wycieczki, gdyby ich nie przed­
siębrał, siedz:ałby w kawiarni wśród dymu i czytał 
dziennik. A każdy pizyzna, źe spacer zdrowszym 
jest od siedzenia w kawiar:.i. W końcu ruch, jaki 
odbywa welocypedystci, jest mimowolnym mas iżtm 
żołądka . gimnastyką oddechową. Wzm&cniasię więc 
żułądek i płuca

Jazda na bicyklu i trycyklr wzmbenie nietylko 
muezknły nóg, ale także muszkuły żołądka, piersi i 
ramion. Nie ma innego środka, któryby muszkuły 
w taki ruch wprawiał i tuk je pod każdym wzglę 
dem wzmacr ia ł, jak jazia ns wolocypedzio Skut­
kiem tego jest to, źe wprawny ts elocypedy&ta, przy 
wszystkich innych sportach możs popisać się swą 
zięcznością i diłą.

W pierwszej linii są oni1 najlepszymi pischu- 
rami, gdyż ptzy z wyczaję ni są do ciągłego skurczu 
i rożku czu muszli ułó \ w kolanie i łydkach. Szcze- 
gó^iej w uciążliwych gćrsH h wycieczkach oka­
zują więcej wytrwałości i zręczności od osób nie 
jeżdżących na welocypeozie

— Skarpologia. Cóż to za nowa nauka ? — za­
pyta s ę pewnm czytelnik. Czy wzbogaci ona wiedzę, 
nie wiadomo; lecz bądź co bądź jest 11 wynalazek 
— 0  ’obliwy. Po. g* on ua tem, iż uczy pozaawać 
charakter , upodobania i sfełonn śń  danej jsdnosfd, 
p-zez badai m — nie pisma, nie ręsi, a newet nie 
nog*, lecz starego obuwia Wynalazcą jest dr Garrś 
z Bal-.). W noszonym przynajmniej przez trzy mie­
siące bucie lub trzewiku , widzi on zalety i wady 
iego posiadacza : energię Iud brak jej , niestałość,
apatyę, popędliweść i t. d. Oto kilka wssazćsek za­
sadniczych.

Jeśli obcas i podes/aw rą sta -te narówni, 
świadczy to u mężczyzn o char literze silnym o 
us^os jbieniu sumuanem i system ityczoc-m ; u ko- 
boty znamionuje, iż jest lub być może wiercą żoną 
1 dobrą matką Jeś i znoszony jest tylko brzeg ze­
wnętrzny, to posiadacz otuwia p s t  zapewne uparty, 
samowolny, p zeiuiębiorczy, podDzyty awanturnikiem; 
jeśli zaś bardziej zniszczonym jest brzeg wewnętrz­
ny, oznacza to u mężczyzn słabość charakteru i 
brak stanowczości, u kobiet —  lagodnr ść i skro­
mność.

Aby dowieść siu zności swych spos-rzeźdń, 
p. Ga-ró opm iada, iż niedawno przybył dc niego 
pc pors-dę jakiś człowiek, bardzo przyzwoitej na po- 
nór pcv?ierzchoj‘niści Doktor obejrzał go od głów 
do stóp , raczej —  do j odeszew. Otóż brzegi ze- 
wnęt.zne Dyły zupełnie znisz.zone, reszta podeszwy 
zu ełnie uieożyta. „Człowiek tea masi być iiwan 
tarnikiem, R może nawet łoc-en: “ — pomyślał pan 
Garró. Jakoż nazajutrz pod-jrzimy pacyent został 
zaaresztowany za kradzież.

jjwWki doror-zoy wyścig wioślarzy uniwersyte­
tów Oxford i Cambridge na Tamizie między Putuey 
a Mortlake odbył się dnia 17go marca r. b. W y­
grali cicmno-niobiescy (Dark Blues) iza .  uuiwersytet 
Oxfordaki.

W
Tyle razy już wspominany syn „Przedświtu11 

i Igen11, będą y wła nością br M. Eszterhazy ego, 
biegał 16go marca w Kompton Park i przeskoczywszy 
ostatnią p zeszkodę , zuawał eię z łatwością wygry­
wać; w tem nagle umknął z toru w bok, wieclał 
-'a jakąś przeszkodę, przez którą się przewracając, 
skręcił kark na miejscu.

„Fiumy Face11, własność niemieckiego porucz­
nika v. Eyn&rd wygrawszy w Anglii w ciągu 48 
•jodzin dwa dość znaczne b iegi, poszedł w górę 
w zakładach m. wislki bieg myśliw ski w Liverpoolu. 
W kilka dni później pod kolosalną, wsgą 8 8  kilo­
gramów wygrpł z łatwością bieg z przeszkodami 
w R ngby; g ;y  jednak przybył do mety okazało 
E.ę, że się skaleczył tak silnie w przednią nogę, iż 
musiał zostać wycofany z biegu w Liwerpoolu, bo
poprzecinał sobie ścięgnu.

* **
„Nom szabad“ hr. M. Eszterhazyego stanow­

czo już Więcej biegać nie będzie i odchodzi do sta­
da. Zaowu jeden z b ogich skutków wyczerpywania 
wyścigami koni dwuletnich.

C zęść1 eŁ o n o m iezn a .
§ Dyrekcya rucnu Kolei państwowych donos.:

Wydanie dodatku Igo do taryfy dla przewozu osób, 
pakunków, posyuk pośpiesi nych (ekspresowych) i 
psów0 ważnej od 1 stycznia 1893 r. Z ważnością 
od Igo kwietn.a 1894 r. zaprowad: onyir zoetanie 
dodatek I-szy dr wyźwspomnianej taryfy. Takowy

zawierać bęazii, zmiany postanowień dla przewozi 
osób. Egzemplarzy tego dodatku nabyć możni, 
w eteuyacłi kolejowj oh i w c. k dyrekoyi mchu 
po cenie 5 ct. w. a.

eleara my „Przeglądu*.
Ruaapeszt 2  kw ietnia, p .ęrzeb  K cszuta  

odbył się wczoraj przy olDrzymim ndzialb nu ■ 
bliozności niiejskiej i przyliyłej ze w szystsior  
atron Kraju. W  Muzeum narodoi rem, gdzie  
zw łoki jego złożone o y ły  na katafalki prze­
m ów ił im ieniem  sejmu w ęg iersk i’go Maurycy 
Jokaj, przybrany w  strój narodowy, a imieniem  
miasta aurmistrj Głenoczy. O godzinie I I  w y ­
ruszył orszak pogrzebow y, a rozw inąw szy się, 
zajął 2 ’/, kilom etra dłogości. Przcdem  postępo- 
w ałr straż honorowa na koniach, po kem m nó­
stwo d b D U ta o y i, publiczność w szystkich warstw  
i etanów, osłonkow .e Izb y  posłów i  m agnatów  
i duchowieństwo. Przed nogrzebem szło dwa­
dzieścia w o łów  z wieńcam i. O gadzinie 2 po 
południu desięgnął pochód cmentarza, guzie po 
odprawieniu cerem onii przez duchowieństwo, 
przem awiali im ieniem  swoioh stronnictw  posło­
w ie : Ju st jako preze3 stronni itwa m ezaw isłycli 
i Herm ann. Mimo, i e  w pogrzebie wzięto u d z i a ł  
z parę kroć sto tysięcy  ludzi, spokój n igdzie nie  
został zakłócony.

Londyn 2  kw ietnia W  m iejscowości Blaok- 
heath znaleziono poarzuooną w  tam te,izyn_  
betelu  bombę, jednak po dokładnem zbadaniu  
jej ot azało się, że  b y ł to niew czesny, ule n ie ­
szkodliw y żart.

Petersburg 2 k w . itnia P -ow izo-yozny  
traktat handlow y m iędzy monarchią austro- 
węgierską a B osyą w onodzi w życie  dnia 2  
kwietnia, a obow iązyw ać będzie do 1  l ip a  
starego stylu, t. j. od 14 k w iitn n  do 13 lipot, 
we iłu g  naszego kalendarza.

Lima 2  kw ietnia. Prezydent rzeczy pospo­
litej Peru, Beuander umarł. Z tego  powodu 
obawiaią się  tu wybuchu, rewom cyi.

Kopenhaga 2  kwietnia. W  L andsthingt 
(izbie n ,ż -zej) w yraził prezes gc.binetu Estru) 
zadowolnienie, że izba przyjęła budżet, o po­
tem zawiadom ił ją, że  podał się uo dym isyl

Friedi ichsruh 2 kw ietnia. Z powodu rooz- 
n .cy  urodzin Bismarku, nadesłano mu w iele  
listów  z p iw in 3zowam am i i podarunkau— Ce­
sarz W ilhelm  przez sw ego ać ’ atanta przybo­
cznego przysłał odręczne pismo i  w spaniały  
pancerz k rasyerski. Post donosi, że cesarz 
przedtem w ystosow ał do Bism arku nadzwyozuj 
serdbozną depeszę, w  której ztipowiadając po­
darunek w yrasił się, że  m ateryał stalow ego  
j auuerza oznooza w dzięczność i cześć N ie­
m e j  dla Bismarka, której w yrazem  jest ten  
podarunek.

Konstantynopol 2 kw ietnia. Pogłoski o 
gw ultow nem  rozszerzaniu się cholery są prze­
sadne W czoraj skonstatowano tylko cztery w y ­
padki cholery. Jeneralny dyrektor P orni i  do- 
r.dzca prawny C«lliadi - bej zm arli w  skutek  
spożycia zepsutych ostryg

Kolonia 2  kw ietnia. D o Gazety Kolońskiej 
donoszą z Petersburga, iż  w  tam ecznych sfe­
rach dworskich utrzym uje się pogłoska, że ca­
rew icz następca tronu zaślubi księżniuzkę A li-  
cyę heską.

I N  a d e s ł s L i i e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze też 

ona na siebie za nią ŻLdnej odpowiedzialności.

Czwartego kwietnia o godzinie dwunastej od­
będzie eię nabożeństwo za duszę śp- Eugeniuszn 
Brodzkiego w kościele katedralnym, na które pozo­
stała matka zaprasza krewnych i przyjaciół.

SPECYALISTA M l garfliF, nos? i gnu
Dr. K a z im ierz  T rze ie iiieo k :

Kopernika Nr. 14, II piętro 
po 6  letnich sltndyaon Boecyalnyćn na klinice p r o fe so r a  
S O I B 07C T ł’R  * w Wiedniu oru, uje od g. U.—1L przad 
Doludnfjm I od 3—5 po południu. Dla ubogich bezpłatni*.

m .  j t o t s a l & z

ś & m  b a n k ó w ?  # k a n t o r  y a l e i r
wa Lwowia, ulicw Jag illoó-ki 1. 8 ,

JSF » ip n j i  1 s;»Tzedaje waael! :ii papiery 
ir*o*ci«w > i ■ ftnetj pu Majdokłhćalej- 

nynr fcnrsi< dzienny*.

P R O M B 8 T
do w s z y d k i c l i  c f ą g m e u

U b e z p i e c z e n i e
losow od straty przez wylosowanie al pari.

Zlecenia z pi o w in y  i wykoiuje nlaswłocmia bez 
doliczenia jakiejkoiwie : prowiz i.

Jako doorą i pewną iokacyę kapitałów
polecamy następujące papiery,:

Luity gal c. Tow kred. ziecisk-4
4
4
4
6
6°/,

7, Sadku krajowego, 
korę. galic B antu kcajow. 
galic, B an k i hipotecznego, 
gal Banku hipot. premiowane, 
gal. Banku h p it. bez pramii.

4 ‘jc Poiyc/.kę k-ajowr, koronową)
5°|p Pożyczkę prop:uacyjaą galicyjską 

ktąre to papie-y. jakoteż i wsz ilkie renty austryac- 
k p i węgier. kupujemy i sprzedaiemy po cenach 
najkorzystniej szych A  g g n s i  ń c h e h e i b e r g  1 
c4yi- dom oi LKOW/ . k«atoi wymiany wi 'Lwówlk;

Wiedeń dnia 2  kwietnia, (gidz. 1 1  w poendn. 
Kredyty 372 12, kred. węgierskie 443 75, A jglob. 
155.— , Uciouy 269’50, 3ankvereiny 130.80 Lan- 
ierbank5 255.80, Akoj a tytoniowe, 217,— , 3 ta3t;s- 
buhny 838.12, lombardy L0912, Eltetkab 263-75 
ttentn papierowe 93-50, Rdats tręg. 4 °/# kor 95-12 
Rente węg. złota 4«/, 11810, Apiny 6 6 -4 .  Mr k. 
60-97, Losy tur. 65 20.

I L w ó w  dnia 2 kfietait. Izby handlowej^. 
A Jieye  za sztok. lolej gal, Karol* Ludwik* 
m: k- 21u — do Ź18-—. Kolej Lwuw.-Czern. Janka 

P0 - - *ł. W. 277.— do 28C —. Banko hipoteczno po
200 zł. w. a, 388 — do 593-—.

L is t y  z a s ta w n e  za 100  zł.: Banie hipot. gal.
5*1, iosow. w 40 lat, 101-- do loJ 70, 5% z 10"/ praa.
109-80 do 110-50, 4i|,'|i ioi. w 5C Ut. I0C-— do 100-7C 
Banko krajowegi loe. i. 51 Ut. 100-5C do 10120,
Banku krajowego 4*|, io£ w 57 Ut. 9̂ -SO do 98.—. Iow, 
aredyt, gal. demu.. 4'7# J. amisya) 98 30 do 99-—. 4’I 
los. w 41 % lat. 9o.l0 do 98-80, 4% fos. w 66 Utacł 9 8 -
do 98-7t 4 Jh°J. loi. r 62 Ut. —- -  do - __.

r ó lig i z* 100 zł. ® c .  ftmdoszo propmacyjnegi
4#|, 96*90 do 97.60. Baków, fandasza propinACYjnego 5*L
102*80 do 103’— Kom. banku krajowego 6 7 . w. a II. ia .
lOf-30 di, 103--, Pożyczk1 krajowej 6-’ 1 0 5 — do ,
4 V /, luC — doli)C70 4*, ł,-oko 1891 96:60 do 97-20 t \ ,
z roku 1898 96-50 to 9’  20

M o n ety . Duka : |srfarśki 6-33 do 5 93 Nąpoieon
dou -86 do 9 95, Pairaperyal lcio do — Rob*1, 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.32 —do 1.35-— 100 aa*
rak niemieckich 6075 do 6 l‘20.

Obligacye 4y-i0 potyczek krajowych°l 
|2 |0

z  r .  i e a - 4 ,  i e e e  i  i© o £

zostały wypowiedziane przez Wydaiat krajowy z dniem 
1 maja 1894. Obligaoye ta przyjmujemy już obecnie jako 
gotówkę po 100 złr. doliozająo kupon lieżncy przy z  a- 

m  mie na inne cbligacye.
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KROLOWA ZŁOTA.
P O W IE Ś Ć

PAWŁA d’A.GREMONT.

(Ciąg (Łdszy)

W szedi do pokoju irugiugo, napalił w  p ie­
cyku gaz i postaw ił nad nim rądelek z gotow ą  
potrawką.

—  N ie o sw ic w a n a  koLnta ta pani S am u el— 
m ów ił do oiebi_ wesoło. — D zięki jej, n ie po­
trzebują ohodzió do tych  obrzydliw ych gar- 
kuchni Zapalam gaz 1 w  dziesięć m inut, przez 
które przeglądam^ dziennik, mam obiad goto  
wy orzs,dna kobieca, n ie  zapom ina naw et o 
nakryciu.

R zeczyw i ?cie na m ałym , stojącym  obok  
btoliku leżała biała jak śn ieg serw eta i przy' 
gotowane b y ły  naczynia  stołow e, oraz batelka  
w ina czerw onego, karafka z w odą i kaw ałek  
sera.

■ Podczas, gd y  przyrządzona przez panią 
Sam uel potrawka przyg: ze wała s ię , Robert 
siadł pod wiszącą u sufitu lampą i zaczął czy ­
tać dziennik. Padające od niej św iatfc pozw a­
lało doskonde - w idzieć najdrobniejsze naw et 
ły s y  jego twarzy. N ie była  ona regularną W 
śoislcm  znaczenia tego słowa, gd yż czoło, pod 
krótko ostrzyżonem i menmemi w i  sami w yda­
w ało s’ę zbyt w ielk ie, ale całość form y ow al­
nej, zakończone, brodą, wspaniała oera, zw ła ­
szcza ciem ne oczy, uczoiwe i łagodne, nadaw ały  
całem u obliozu wyraz niezm iernie sym patyczny.

Zaledwie ukończył s * ó , skrom ny obiad, 
gd y  ktos zapukał do drzwi. B y ł to P ener, ar­
tysta  malarz, z którym  R obert spotykając się 
często w  m uzeach , powoi- zaw iązał siusunki 
bliższe.

—  Co cię sprowadza do m nie dzisiaj ? — za­
pyta ł Roba t.

— Mam cię prosió o pew ną przysługę. {
— Naiohefcuiej, jeże li ty lk o  Dęa«< mógł.
— Po^zebuję oiebie dl- moioh obrazów. Na- 

ptóżno szukam m odelu i  n ie  m ogę *naleśó tak  
w spaniale zbudowanego, z takim  pysznym  tor­
sem, g łow ą oryginalną i  m ałem i jak u kobiety 
kończynam i.

— Mój d r o g i!... proszę cię... bo się zarumienię...
— W iesz dobrze, że nie mówię oi kompli- 

m entów . W  naszym  itosunku w yglądałoby to  
giopio. W ahałem  się  długo, gd yż w iem  jak je ­
steś zajętym  4 zresztą, prośbę moją uważałem  
za w ielką  m edyskraoyę. A le choćbyś nazw ał 
m nie śm iesznym , przyznam  oi się, że  od kiedy  
m yśl ta przyszła  m  do g łow y, n ie  m ogę sy ­
piać. Zrób dla m nie tę ła s k ę ..

— Bardzo dobrze Tylkfl że rseozyw iśoie, jak  
pow iedziałeś przed onwuą, jestem  bardzo zajęty.

— Tutaj? W  pracow ni‘
R obert zarum iem ł się. zaw ahał chw ilę, lecz  

po sekundzie dodał zdecydow any:
— Jestem  robotnikiem  i czas mój n ie n ależy  

do mriio.
— T y, robotnikiem  l z hemi nogam i, rękan i 

i  taką postaw ą? N igd y  w  to n ie uw ierzę, w y ­
glądasz jak królew icz

— A  jednak jestem  ty lk o  prostym  robotni­
kiem , rzeźbiącym  w  drzewie, a nadto dzie­
ckiem  oppszczonem, aamotuem na św ieoie

— R ob ercie! — zaw ołał Pórier z boleśoią —  
przebacz mi, n ie  wiedziałem ... N aw et n ie  przy-

|  puszczałem  tego, co m i m ówisz. Proszę cię, 
zachowaj przy sobie sw ą tajem nicę. Ja  kocham  
cię i  szanuję takiego, jakim  jesteś.

— Owszem, w ole już raz to  pow iedzieć. Z ie- 
sz'ą, jeżeli sytuacyu moja była dla m nie n ie ­
szczęściem  bardzo w ielkiem , “ to  przecież nie  
m oże m i b yć poczy Un% za zbrodnię. Tak przy- 
najmiej przypuszczam .

— A leż naturalnie! Zresztą, tem  w iększa  
tw oja zasługa, że  sam -apew ne zdobyłeś w szy­
stko, co posiadasz dzisiaj.

— Rzouzy w iście, ty lk o  w łasnem i siłam i. Od 
la t n&jmłodszyoh, o ile  ty lk o  sięgnąć m ogę pa­
m ięcią, w idzę m ary szpitalne, białe kt rnety  
szarytek i  ław k i przytułku, nu których siady­
w a ły  przybyłe Z m iasta dzieci z 'loszykam i 
pełnem i p-zysm aków , m y sieroty, w yohow ańcy  
zakładu, spoglądali my zdała na te  sm aczne 
rzeczy wiedząo, że  nie skosztujem y ich  n igdy. 
A le 'la  m nie, b y ł jeszoze p rzyk izejszy w ie-  
•zór, gd y  m ali tow arzysze m oi odchodz.u do 
domów, gdzie ioh oczekiw ały p ocałunsi i pie- 
szozoty m atek. My, nie doświ dozalism y tego  
nigdy... Ozasarr i, gdy  byliśm y bardzo grze­
cznym i, w ynagradzano nas obrazkiem  lub cu­
kierkiem, leoz n igd y  pocałunkiem.

W  zakładzie naszym  było w szy stk ieg o  po 
tro o h u : Jzieoi churyoh i n iedołężnych. J e ­
dnym  z ty  oh ostatnich b y ł stary artysta rzeź­
biarz, m i.jący n iegdyś pew ien rozgłos Pod­
czas lata, gd y  sw e sparaliżowane nogi rygrze- 
w ał ni słońcu, pozwalano m i baw ić się około 
jego fotelu. P rzy *  .ązanie do sztuki przeżyło  
w nim  utratę p am ęo i i  prawie wBzystkib inne  
w ładze um ysłow e. Pomimo, iż  n ie m ógł już 
m ó w ić , cauoz>L m nie przecież m odelowania  
w  glin ie. Prawdopodobrie, m usiałem  m ieć n ie­
jaką zdolność, gdyż przychodziło m i to łatw o  
M odelowałem  w szystko: zw ierzęta , k w iaty  o- 
grodowe, posągi i naczynia kościelne. Szarytki 
znajdow ały przedm ioty te  doskenałem i przeko­
nane, że  w yrosnę k iedyś na w ielk iego  artystę, 
obchodziły się  ze mną z w ielką pobłażliw oćcią.

Miałem lat dw anaście, gd y  - przełożona, 
która przyj jła m nie do zakładu i InDiła mme, 
zm arła nagle. B y ła  to niezm iernie dobra i za­
cna kobieta. N astępozyni jej już była m ną; 
-nuda, nerwowa, surowa, rządziła despotycznie. 
Zaraz po objęciu obowiązków zaczęła narzekać 
ua zDytki i  trzym ając się  ściśle regulaminu, 
dzieciom , Ucząoym po lat dwanaście, kazała  
pi»cą zarabiać na życie. W  tym  celu poum ie­
szczała nas w  okolicy n w łościan. Ja  „rafiłem

bardzo nieszczęśliw ie. W łościanie, u których  
um ieszozono ranie, b y li D r u ta ln i, chciw i i okru­
tn i; pobyt mo, u nich b y ł dla m nie piekłom. 
W  z&tuadzie n ie przyzw yczajono m nie do c ięż­
kiej pracy, tym czasem  n m en od rana do nooy  
m usiałem  siać, bronować, pleć... A le  co było  
gorjzem  od zabijającej m nie po -o l i  pracy nad 
siły , to nazyw anie podrzutkiem. N igdy n ie na­
zw ali m nie po im ieniu...

— B ied n y! — szepnął Pórier ze śoiśniętem  
gardłem  • łzam i w  oczach.

— Słusznie żałujesz m nie, gd yż byłem  w ów ­
czas tak nieszci lęśliwym , iz  n ie rozumiem, ja­
kim  sposobem n ie odebrałem  sob.e życia. Skoń­
czyłem  lat czternaście, gd y  jeden z synów  m e­
go gospodarza powrócił ze służby wojskowej. 
P rzebyw ał on czas jakiś w  P aryża  i opow ia­
dał o nim  nieustannie. I  dziw na rzecz, najw ię­
cej zajęły go tam  Louvre, W ersal i w ystaw y  
obrazów. Opowiadania jego w skrzesiły  w e m nie 
m sty^kta artystyczne. Od tego ozrsu nie; sy ­
piałem , n ie j< dłem  i m yślałem  tyłku, jakim  
sposobem dostać się do Paryża.

N areszcie m e w ytrzym ałem .
Z zprobków, w ypłacanych  m i w  końcu  

każdego roku, m iałem  zebranych dw anaście  
franków i z tem ; pieniędzm i w  kieszeni,j z trze­
wikami w  ręku, ubogiem  odzieniem , zaw iąza- 
nem  w  w ęzełek , zr.wieszony ra  końcu tija , pe­
wnej nocy uciekłem  od m ego gospodarza.

— D aleko to b yło?  — zapyta ł rozrzew niony  
Perier.

— Szpital, w  którym  m nie um ieszczono, był 
w  Orleanie, w łościanie zaś, u .których przeby­
wałem , m ieszkali w  ckolioy m iasta, do Paryża 
zaś szedłem  d a i ośm. Podczas drogi zatrzym y­
w ałem  się tylko w ieczoram i n drzwi chat w iej­
skich, od których m nie n iek iedy odpędzano, ale 
n ‘joz^śoiej dawano mi krw a/ek  chleba i nocleg  
na słom ie w  jakiej budzie wraz z psami.

— No, i po przybycia do F»ryż* ze swem i 
dwunastom a frankami, n ie mrjąc niioaro zna­

jom ego, jakżeś sobie poradził? — zapytał P ćn e i  
— B ieaa  m i aosuczała  w ielka, ale udałem  

przynajmniej swobodę. Jakiś furman, spotkany  
na drodze, pozw olił m i w siąść na wóz. Po k il­
ku godzinach rozm -w y powiedział, że jestem  
dobry chłopiec i poradził mi udać się do pe­
w nego zakładu na przedm ieściu św. A ntoniego, 
gdzie w yirb ian o  kasy. Dostarozai on tam  to- 
w a r ó v i  w iedział, że potrzebowano ucznia. TJsłu- 
enułem  raay, leoz trafiłem m e tęgo. P rzyzw y  
czajony do św ieżego powietrza, do ciszy  wiej­
skiej, n ie m ogłem  znieść n ieustannego La u 
m łotów. Przytera karmiono m nie ź le  i n iedo­
statecznie. W ycień czon y  pracą dzienną, w  nocy  
nie meguem zasnąć z głodu.

D o-tałem  zapalenia m ózgu i ode3I1.no m m e 
do szpitala. N ie  w iem , jakim  sposobem nie  
umurłem z tej choroby, najczęściej śm iertelnej. 
G dy m iałem  się jn£ nieco lepiej, poznałem  się  
z moim sąsiadem.

B y ł to chłopak w moim w ieka i  term ina­
tor, ale u stolarza. Jogo pracodawca, od wiod sa- 
iąoy go każdego ozwariku i w  każda hi sdzieię, 
zaiuteręsow ał się mną i po mojem wyjściu ze 
szpitala w zią ł um ie do niebie. R obiłem  w ięc  
tan ie m eble, a to n ie m ogło zaspokoić moioh 
pragnień. A  poniew aż nrzypuszozałem, że pod­
staw ą sztuki, Rtora m n e  zaw sze pociągała, b y ł 
rysunek, zacząłem  w ięc uczęszczać na w ieczor­
ne k irsa rysunkowo. A le w  m arę, jak zazna­
jamiałem się z innym i chłopakam i w mym w ie­
ku, spostrzegałem , iż. edukacja moja była ba - 
dzo zaniedbana. W tedy za pieniądze, które m o­
głem  oszczędzić nu życiu, zacząłem  brać lekcye.

N auczycielem  moim był staruszek bardzo 
w ykształcony, który zachw ycony moją ochotą 
do praoy i energią, p c^ zią i dla m nie w ielką  
życzliw ość i nauczył dinie prawie m szystkiego  
co dziś umiem

(O iąg da!sav. BLAstpiiuJ.

b iu tn e  ogłoszenia zwykłym  
drukiem 1Y, et. od r y t  a z u ,  t i n -  
m tym zaś di ukiem  3 A .

/ . U i i ł o m l t e  tutki n iek iąjnu  Nitmo- 
iwskitęo, ib sian *  prie. mirjs^it. ,abo*a- 

lOryum, są do naby ia  wa wssy-tkich tra- 
ik*.:b. b53

D o  w y n a j ę c i a  skiep z pokojsm lub
buz *egi ż, Bynek 41 836 4 4

Jr o p u k u j ę  uosUwj Iwor-
skiearo fesrro-^i-go i ku hennago, Jj Mu- 

szyńek. L wóir, Kvnek 40. 9ĆH ii 6

O s o b a  młoda, n.tłligentna, mająca aig 
u t fOBpoAretwie Tuejskitm i laiejskiem  
pOBznknjc i_iłpo»udni« posady W . S. 26. 

pob ę restani i Lnów. 909 3 3
5  k i l o g r a m o w a  ptczka MASŁA  

świeżego, b a lio  i frsnbo I streta 6 zlr. 
II itrefa 5 itr. IB cc. N. Dui =t, wJaści- 
d«l realności w Nowem Siole koło 
S m  ja. - 9f S o 3

M leku n ie z b ie r a n e
w flaszkacn plomb watiyćh do- 

starcita do d  m u

M lec za tr iiih :  B a z a r  p r o d u k tó w  w ie j­
s k ic h  u l ic a  K o p e r n ik a  1 4 .  

r f a i i c z y c le lB l>  a  i g e a c y a  liełenp  
Jordanów F isra^ k iej ui. D ługojsa 19 
Agronom  z  dobremi świadectwami 

poszukuj) posau7 . Łaska e zgłomżenia 
poste reet. Niżankowica , agi ono m“.

8S6 5-5
P o * .z a k u j ę  aos uwy m u ła  Jwor- 

skii gi deseru w g : kachenn-gg \  J. t łu  
Bzyńsk. Lwów, Bya k 40. 908

A . u l i  b n l t w l t e r y i  p o d w O j n e j
ud z cel a O S O 14 N O za to  ozumieni- m, 
ZjBiOBCWO w  kursaui -pe^yalnych jdla 
Faó odrębnie) ..skład? -siegi, p izep i wj 
dza ikontra, informuje L, E . T jltze , K ia  
kowska 7. 680

S iib je k t  h a n d lo w y
potrzebny jest < 1 1 Lipoa do ma- 
g  zynu tuwsrów bławatnych i kon- 

f  ś c . j  Henryka Schwarza 
w Krakowie.

8»4 2-3
I ł z ą d z c a  iub ekonom, Dublańc yk, 

poazukr posady. Wiadomość: Biuro We-
reazczyńsldej L w óg Szymona 2  I - l __

H b w e r y  a n g i e l s k i e  pneumatyczne 
polecają aajtauiui Ka^c.yuaki i Ob- reki, 
Lwów iCarolil Luiwlku 7. 9 2 ' 1 3

P r a c o w n i a  L. & K. heuwcizeruwuej 
ul. Fredry i 2 poszukuje osoby uzdolnio­
nej do szycia suki ni lub sz»i a na ma­
n y  uie. 923) 1 3

P o :  z a k n j ę  m ijetku do naoycia 
wschodniej luo za Indniej Oulieyi do 600 
morgów obszaru. Pożądane bu d y n i e- do 
bry n etanie i ogród lub sad. Pośredi ctwo 
wykluczone. A d iej Stojałowski Pe»ytyna 
pi czta Dembioa 928 1-8

P c . i t e n i a n y  i  p l a u i m  z najiep 
szych fabryk po »en*ch n td ir  umiarko- 
-runych gwarancyą poleca KI. U trk ie-
wieżowa V  ów (p lic  Iw. Ducha) ulica 
Teatralna 1. 8. 030 1 10

SS O r ły  są za cerę 30 zł. nat -chmia st 
do ods.ąpun-a wraz z dostawą do kolei. 
Zgłoszenia: Orły post resU-da Zurąwno.

936 1-6

R ealn ość
we Lwuw'n lo  wydzt-rżi j-ienia lub -prze  
dania poi 1, i i  ul. Krz żowa 'na Kaate- 
lówce) o 4 pokojach z radyolcami goapo 
darczer g ogrodem i łąka obszaru i9 1 0 Q  
sążni Komunikacja łatwa, tramwaj, pu- 
w itrze iirisże, woda, kąpiele na rrreiscu, 
także dla przem /słi wca, plac -ij-stawy 

blizko. 924 1-3

Z* r a k t y k a n t a  poszutuje handel 
• Sta-islaw a Ki hlera alica Batorego 
28 we Lwowie thindel papiaru, przy- 
borów szkolnych kancelaryjnych, kiię- 
garn u a n t ., w y p o ż y c z a lń k s ia ż e k  i 
nut etc). Z pro -■iniyi mają plerw- 

sztńs) wo. 936 1-8

z nujzym  egzaminem pańatr i-wrn, przyj­
mie od 1 maj , b. r i udzli , i  uliższi c 
warunków przyjęcia, Zar*ąd dóbr orze- 

żanakich w Rąju j . Brzeżany.
Pierwszeństwo przyzna e się kandyda 

tom zatrudnionym dolycLcza* w ,/sc 10- 
dniej Galicyi i znającym jeżyk i  -b^i. 
podani* nieuwzglednione nieodpo\” 'ada ii*

911 2-3 ‘

H o l d i k
onaty, (Po»nanc*yi) obeznany w  chowie 
n w en t a r u p r ą  de cukrowych bur ków  
td, 22 lat praktyki, 4 lata w Galicyi, po- 
zukuje posady jako s modzielny rządca, 
kc i  im, kaeyer lub zontrolor w większym  
aajątku. Adres J. Szmyt, Koraów p.

Leszniów 929 1-3

J e d y n y m  i  w y ł ą c z n i e  w  n ż y d n  p r z y j  e m u , u i  u n t u r a l n y m  ś r o d k i e m  r o z w a l n i a j ą c y m  j e s t

10DA tiOHZIil
nazwana

liRÓI?OWĄ
w ó d  g o r z k i c h .

na ca łfm  świacie, uznana chlubnie przez likarzy, we Lwowie przez śp Dr, BiesiaaecIJieęo, D ra Głowackiego. D*:- 
10 uieda i złotych z wszystkich wystaw, znana w :ałym św itc ie , wszędzie do nabyc.a. Należy w y-sźnie żądać : I-ranciN#.ka Jozela  * o IJ -„i .
starannie innych wód nazwanych „Cesaiebą” lab „Badzińęką" wodą gorzKą. Zaccępca dla W schodniej 

wowie, Jagiellońska liczba 12
Galicyi fir a Szymon Drgen, dom kommnwo hanrIowy we

893 i - O

Księgarnia SEYrARThA i CZAJKOWSKIEGO we Lwowie otrzyiueła 
na główny ssład wydane nakładem księgarni KOsl^w Kempter:

S eb astjan a  K n e ip p a
M o je  l e c z e n i e  w o d ą

na podstawie przeszło 35 letniego doćwiadczmia. W ydanie czwati 8o 847 str. 
egzem -I. brua- ar iw an- zł. 156 ct. z przesyłką pocztową zł. l -76 ct., w opra­

wie złr. 1'92 cent., z przesyłką poc tową sl. 2T  i cent.

T a k  ż j ć  p o t r z e b a
wskazówki i raay dla zdrowych i chorych. W ydanie drugie 8o 867 str egz. 
broszurowany 1'56., z p .zesylką pocztową 1'76, w oprawie 1 92, z przesyłką 

pocztową 2 złr. 12 cent,

A t l a s  r o ś l i n  l e c z n i c z y c h
. i ł l o j e  l e c z e n i e  Zawiera opisy j  w,e e obraz^ rośim  leczai-
zych polecanych w książ ą: u ks. K nsipps. W y i l u m c  I I  (Kolorowany 

świa 1< druki 31 ttribc kolorował, ch i 304 lt 'on tekstu „njasniającego. Cena 
egz złr. 4-80, z przesyłką poczto rą z ł. 5. Toż samo wydanie III (drzeworyty 
czarne) 48 str n. (Jena egzem pl. 48 cent., z yrzesyłką pocztową 60 c .

746 8-4

J e n  l i a n a t i s w i c z
we Ltwc w id u'ioa R opernii . i. 3, ulica Ha lic ie . i. I fc 
w  Sroko *ie Sukienni e 1. 20, w  Czerniowcaeh R yn ek

1. 2 , poleca  
n ie z a w o d n e  i  i tlc zró w n a n ts  w  tw y c h  s k u t k a c h

M y d ł o  b ę d ź w i n o w e  używa się przeciw wyrzutom i pla­
mom nasjfoi Bym

_ M y d ł o  b o r a k  i  t w e ,  wpływa bardzo korzystnie na płeć, do- 
kładn nczorrcja i wybiela skórę' 4Vdło to je3t znakom ici) działają­
cym śre l ifcpi przeciw opalenic pryszczykom i pęcherzykom na twL- 
r z y : pr- tiw  piegom i zgrabier iu naskórka, 25 c!

M y d ł o  li a m f o r o w e  z uśmierza swędzenie i pieczenie skóry, 
usuwa wyrzuty i czeiw om ść nosa, twarzy i rąk, 25 ct.

M y d Ł *  k u n i l u r . i w o - s i a r k . i w p  usuwa czerwoność z tw a­
rzy i nosa upslenie słoneczne i  piegi, kawałek 30. ct.

M y d ł o  f e r e o l i n o w e  zaw ie-a 5 ',, czystej kreoliny, ^nak,.- 
micie oczyszczŁ jk  irę, usuwa pryszcze, .iszaje. .wieizby, trądziki, płeć 
odświjr 1 wydeliL itn is, kawałek 35. ct.

M y d ł o  s i a r k o w e  z wielkiom powodzeniem jży  ."a się do 
zniszczenia pryszczy i w zelk1 h wyrzutów na skórze, 25. ot.

M y u  t p a m o ł o w o - g l i c e r y n o w e  składa się . 35" |, g li­
ceryny i 10°|0 sm oły (dziegciu), j«s( pod ka iym w: ględem jeunem  
z najlepszych desinfekoyjnu hygienicznem mydłem toaletowęm. Jako 
■ WT ł̂e mydło do użycia codziennego, iest przez swą deai  nfekcyjność i 
kórę imigkczająf ą własność zu&bomitym ora i wypr óbowanym środ­

kiem do usuni^eii wszystkich nieczyotości naskórnycu, "iko to: pie­
gów , plam wątrobianych, wągrów itp., kawałek 3 ) . ct.

M y d ł a  s m o ł o w e  zawiera 40®[0 smoły (dziegciu/; asuwa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, po cenie nóg i łupież na g ło­
wie, kawałek 30. ct. 382

,j”C .1 ». . . .  . ‘i I 1*1)

N akładem  k sięgarn i W, D o b rsz iA sk ieg o  w S ta n is ła w o w ie
wysrły •

1) Dziwią Juliusza S łow ackiego
wydanie zupełne w 6 tomach przejrzane i do druku p-sygotow sne  

przez P . Pirylaka, prof jez. jols. we Lwowie.
C e n a  z a  c a ło ś ć  2  z łr . 

w  pięknej płóciennej oprawie 2 złr. 80 ot.

2) Dzieła Adama M ickiewicza
wydania zupełne w 4 tomach,

w  t r w a ł e j  o z d o b n e j  o p r a w i e  z a  c a ł o ś ć  2  z ł r .
920 1-3

Galicyjskie akcyjne

'T iitf ł |& l M m
we Lw o w ie  

ulica Jt g ie i lO l is k a  1. 3 II p , 

poleca do obecnego zasiewu : 
k u ra k , pafcttwne oWrzyto?*
M a r c h i . w  p a s t e w n ą  ollrzym ią białą i pom-rańczowę żółtą. 
R n n i c z j i i ę  .zerw m ą. białą, sswed.ką.
Esparcetę)
K nknrndzę iun w ykańską „Końsk. z ą b “ . Virginia“- 

węgieW ką „Koński ząb".I nP i-n o le f io « .
„ „ C i i K l l u n t i n n " .

Ł n c e r n e  or-glnaln^ francuską i węgierską.
K a jg ra s  sntfiefikj włoski, irancu ’ i.

»i z * h !  t r a w  g u z o n o w y c h  
Owsy w cheinycli aiunkscb.
Żyto jfiżre i  p-szenicę ja rą .
W s z e l k i e  m a s z y n y  r o l n i c z e .
N a w o z j  sztuczne.
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Nainowsze

Wini
Szampańskie, frani uzkle w ca­

łych. pół i ćwierć flaszkach.

S t a r e  w in a  wi gierskie, hisz­
pańskie, irancuzk ę i inne, tu­
dzież pra dziwy K  m i a k .  L i -  

K w o r y , S t a .  U ę  / y -  
tn !ńw l / 

połsca

K a ro l
W« LW OW EE, p rs j  r licy  Kra- 

kowsfoąj >. II

SK ł AD FA BR liO ZN Y
c. k. uprzyw. fabryki

sśiv-. ’y r

w BERNDORF 

N a c z y n i a
s t o ł o w e  i l e s e r ó w ©

w  .ebra chińskug i aip sżd

N A O ^ Y ^ I A
Kacheane r, cty^tegą a lk i l
J poręczeniem dirgolen-dej trwałoś™

pÓSłOń

i  G brutiiia siastępsr

W. BILIŃSKI
«** ■alina ie ta ^ ń s k a  I. S.

y. ‘5  ...... ^ 4" ii?4'"

Z  F a r y z a
"j iii dniej ze k a p e l u s z e  w ł a s n e g o  w y r o b u  poleca po 

uunarkow -/nyoh cenaoh S zanow nym  Paniom. 
T o p o l a .  l c I e a .  we L w ow ie , Jilao Marjaeki 10,

**’ ■ ■ v:'. l,śp ,t ^

arasolki
poleca 

yod firmą :

K a u c z y ń s k i  i  O w s k i
L " W  ó " w  

K aro i Ludw ika iczba 7.

Jedynie 
prawdziwy bonia k 

tokij»ki jeąjj boni* k 
z pierwszej fabryki koniaku 

w tokaj 
Jenern Iny zastępca d la G lic ji 

i  Bu koi i iy EMIL JOLI ES 
Lwów, P.ynek 43. 

Telefon 809.

L . 4 40 .

Konkurs.
W y d a  r ł  R & dy p o w i> t « ej w 

N o ż y c a  T a r g u  og-aaza  bon  k a r  
na posadę inżyniera drogowego 
z  p ia o ą  7 i 0  z ł  i  rycza ł-.am  u .  
o b ja z d y  d r ó g  30 0  z ł. w<*. r-?osm e  

Z posadą tą, w pierwszym roba pro­
wizoryczną, nobjozony j( t obo siązek kie- 
rowa.da t »  hnicznego tudzież administrą- 
nyjucs0 wszelkieml roi otami około budo­
wli i konserwacji d, og po- iato rych i 
(u innych, jakoteż : ułatwi?me kanctls-y j 
na spraw diOgow\ch. Kaudydaci winni sy,e 
pod ,n. poparte świadecty mi z ukończo­
nych stuoyóvr ischnicznych i  z praktyl i  
wnieść do tutejszego Wydziału powiato­
wego przed dniem 1 S  h w i e t n i Ł  1894.

Nowy Ta"g dn a 10 marcu 1394 
Freze° :

Ks. P. Krawi zyński w. r.
DOG 2-8•SSA* 111

BI. Isco witsch Bracia
*  W iednia

Jed yn i fabrykanci

y

otworzy] w e Lw ow ie przy ul. 
Koper, .tka I. 1 (do.-ń W go Mi- 

koiascha) boguto azortoran y

Magazyn
g o t o w y  c h  s u k i e n  m ę s k i c h

d z i e c i n n y c h  i poL cają po
o uach fat ryeznyofi

W łasne fabryki: V  leden,
Bukeresz , Belgrad.

Si-łady w  najw ęks ycb m'a
stach enr pejs kich
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A lo jz y Hiibner
Lwów, Rynek 1. 38.

poltca

Farby olejne
do malowania domów, da^.ów, sztachet, 
ogiodzeń, Jcho-iów, okien, drz^i, po­
dłóg, ścian, sufitom, wzó  a , bryczi k, 

tarantasów, sań itp.

L A K I E R Y
powozowe, kopalowe, damarowe, spiry­

tusowe na skóry, żelazo itp.

F A I I B 1 : '
o le jn o -la k ie r o ^  e  sa y b k o so h u ą c e  
do ]poc!ągania podłóg, sebudów, oraz 
ws?elkicL przedmiotów z dizewa, na­

dają kolor i połysk

Wosk pszczelny 
l€ a sę  fran cu sk ą

i

K t  s ą  N O S K O W Ą
do zapuszczania podtóg.

F ^ f s B Y
do farbow.nia : aattryj wełnia^ycL, 

jedwabnych, lnianych i bawełn.
Farby na pitanki,

F a r b y  a n i l i n o w e ,

F A R B Y
druus skie, do pras auto- i litosp-a’iczne 
FAR ilY  płynno do msrmnro wanla dla 

introligatorów.

Fa?by roślinne
dU cukierników wolne od trucizn,

Farby oląjne
artystyczne w b-bka-b.
Sztalugi, tęd  ile, Palety, Werniksy,
oraz wszelkie p^zybory do robór arty 

stycznych,

F a r b y  olejne d e k o r a c y j n e  
Farby sucha artystyczne- 

F L R & Y
akwariowe w guziczkach, muszelkach, 

laseczkach, wilgotne w tubach, 
Pędzle do akwareli, Palety itp

PftTHno mald.rśhie
na s etry i na ramach r.a lągaue we 
wszystkica wń lkościach i szerokość acta

Deszczółki i kartony
g.-nntowaie

PAFlt-R pod olejuo-akwareiowy, ry- 
!iunko :y, pastelowy i Coaaohe,

Farby metaliozre
do malowania na aksamicie, pija i, 

jedwabiu,
F a r b y

do robót natryskiwanych (Spitz 
malerei)

Farby pastelow e
Farby do malow. ńa porcelar f .  

Farby gobelinowe
i PŁÓTNO do tegoż malowania,

Farby
do chromolitograiji,

Farby białkow e
do malowania fotografji,

^arby
jmaljow* de malowania na terrakocte

Farby
do malowania na szfle,

Farby metaliczne w płynie
do malowania ram, luster, lamp itp. 

F a r b y  d o  sy g n o w r a n a a i
B ? L \ ł i Y

we wszy-tkmh możliwych koloiach.

Farby do stampil
mftalowych i kauczukowych,

Faroy dla litng afow
suche i tarte w g§styia pokośc e 

wreszcie

W ie lk ie  farby
w zakres m slarstła artystycznego^ koś- 
cielnego pokojowego i lakienirtwa 

wch. dcące. 841 1 Tj
Ł>a . , O

D l a  P a ń  R u s k i c h
w yszły  już z Jruku

P r a k t y c z n e  p r z e p i s y  

M c  c i e n i a

Ciast świątecznych
F l o r e n t y n y  i  W a n d y  

w  J ę  z  y  k  u  R a s k i m i

C e n a  7 0  e n t ,

Po przesianiu przekazem poczt. Sb 
likutecznia przesyłkę tranco

Drukarnia nar. H. Manieckit *o
Lwów^ ul, Kopernika l. 7,

Ct

N o w o ś ć  s a n ^ a c y j n a

„0 (I o
Erćtapekta bezpłatne u

A L rjzego H tib n er ii
Lwów . Bynek l. 38.

915 1 8
E k o n o m  z miększą p rakijkh , żonaty 

w Bile wieku, im ,';ący się wykuwać 
c lubnimi świ^aec lwimi, obeznany w każ* 
d ij gałęzi z gospodarstwom ro layu  i l a ­
sów jm / przeioJeń jtwam obaza-u dwor­
skiego itp. p szuku,f> pesady, je*t .wstime 
obow ązek kontrolora, kasy ira  ifp. wy­
pełniać. Łaska >v zlecenie M rya KraBśe 

post, red an 'e  Mikrdińce. 1-2
W o  Ł w u w i.9  frr.sy m  irry K a r k o w e j  
1. 3  o tw o r z )  łe in  PRACOWNIĘ w  k  ó -  
rej w y k o  „u ę tium ientuei . a-,t y - 
s ty o  tm  'i ws-st lk i s  w y r o b y  a dr/o- 
W ś, sa lo n o w o , k o ś o io ia i  i  b a d  i- 
a lane, ó d resta u ro  ’ uje waz, Ikie w y  
rob y  a r ty s ty  ?zu3 z  itrzaw * r ó ż m -  
g a ta n K o w eg o  i  żą d a u y ,
p o leca m  e ę  ta ik a w y m  w zg lą d o m  

S a a r . P T . E a b lic  m o śc i.
S .  b z c z n p t n k i e w i c z .  

i T a ,  w i o s n ę
poleca zakład vszdkich  wyr.,bó»’ koszy­

karskich w Sambo ze, w id k i wybór

k o s z y c z k ó w  i  k o s z y
ped kw:a’y robione i wazony, walizy i 
Kufry do po łróźy, figury -lo upinani-, s i ­
kam, wózki dziocinnj, ł  -ż- zka i ko ski. 
Prawdziwą ozdoną ogrodów, eltau, balko 
nów i mieszkań letnich. noj-praS-tycsniej- 
i20 i najtrwalsze wyioby meblowa pojs- 
dyńcz1, półokrątflt, poręczo- e, szachu.' e 
francuckie, gotyckie, tałe girnitu^y lut 
pojudyńezo tud też przyjmujs zamówiunii 
vyplatai k zeseł, wóztów, biyc .ek, fa|o- 
tOaów i powozów oraz ws?*lkicn s z łkres 
to»zyk»n ki wchodzących wyrobów ażui '
. ych, palmowych (emnacyii z łozy, oze­
ny, bambusa, ryża s mika, taśm i pl-cio- 
net, wyiończfjąc takowi s elegaacyą 

tr./aie a tanrn 9?6 1 3

W doD rach  
z dniem l  Hp a 
W a r k i  łącza i0

W j »o(.k eh 
1894  d w a

b/dą
f o l -

do w yd zierżaw  ien ia ,
Zgłoś enia p izyj ranje Zari-ąd

dóbr ^ Wysoeku p. S roohćw.

S k ł a d  A a b r y e z U j

k i F E L U S Z Y
fabryki 931 1-3

P łessa  i lla  biga
fasonów ańjmodniejszych poleją

Magazyn futer

ft.CzapczyAskiego
we .w ow ie ul. Ju,;.(ifc oń kc, 1. 12* 
Chrześcijańskie T o w a r z y s t w o

wyrobu i sprzedaży

S za t liturgicznych  w Kruśniu
poleca P. T. D /c h -w isń -tw u  swój 
bogato zaopatrzm y ; kład wszel 
kich w  zakres szat i wyroDÓwko- 
ś  ielnych  wi.hodz^uyoh prze Imio* 
tów wł4»sndg) wyr bu. ; najlep' 
szych tr n o jsi.cb , m teija łów  po 

cena ja nader um iarkowanych. 
Zumówieuij, z pro win oy. w y  

koduje starannie i  szybko.
Przy zakupnio wyrobów a ager- 

tów up.asz s, żądać- jeg tymaoy* > 
cennika w którym k z ij prze 1' 
miot jest staią ceną oznaczony
y. j i , )• 1

Q d p o v ie d l» łB y  r tŁ -^ to r Paplar w %Hr-fkl Fiidfararsidofc w  Biafoj.


